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KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI UROCZYŚCIE O B C H O D ZI 
55 ROCZNICĘ SWEGO ZORGANIZOWANIA I 30 ROCZNiCę LEGALIZACJI

Ostatnie doniosłe wydarzenia w kraju — ogólnonarodowa dysku­
sja nad propozycjami zmian w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, uchwalenie tych zmian przez Sejm oraz przygotowania do 
wyborów do Sejmu PRL i Rad Narodowych — zbiegły się w Koście­
le Polskokatolickim z uroczystymi obchodami 55 rocznicy zorganizo­
wania Kościoła w Polsce i 30 rocznicy prawnego uznania tegoż Koś­
cioła przez Władze Polski Ludowej. Obchody przebiegały w atmos­
ferze radości i optymizmu, bowiem Kościół nasz cieszy się w  odro­
dzonej Ojczyźnie pełnią swobody religijnej i całkowitą wolnością 
działania, krzepnie wewnętrznie, rozwija się, zacieśnia swe więzy 
z Polskim Narodowym Katolickim Kościołem w  Stanach Zjednoczo­
nych, Kanadzie i Brazylii, z Kościołami zrzeszonymi w  Polskiej Ra­
dzie Ekumenicznej, z całą Wspólnotą Starokatolicką i z wieloma 
bratnimi Kościołami chrześcijańskimi na całym świecie.

Bezpowrotnie minęły ponure czasy prześladowania Kościoła Na­
rodowego w okresie międzywojennym, nieliczenia się z jego bisku­

pami, kapłanami i wiernymi, uwłaczania ich godności i podstawowym  
prawom obywatelskim. Dla wyznawców Kościoła Polskokatolickie- 
go nastały czasy pokoju, wolności i niczym nie zakłóconej pracy.

Jako wierzący jesteśmy przekonani, że stało się to przede wszyst­
kim dzięki nieskończonej dobroci Boga, który z miłością wysłuchuje 
naszych próśb i któremu losy żadnej społeczności religijnej nie są 
obojętne. Jako świadomi obywatele Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej jesteśmy równocześnie przekonani, że wolność religijna, jaką 
się cieszymy, jest oczywistym wynikiem pomyślnych przemian dzie­
jowych, które uczyniły Polskę krajem socjalistycznym, sprawiedli­
wą Ojczyzną dla wszystkich obywateli, niezależnie od ich przeko­
nań politycznych czy religijnych. Jesteśmy przekonani, że relacje
o wspomnianych uroczystościach życzliwie przyjmą nie tylko polsko- 
katolicy, ale tysiące sympatyków Kościoła Narodowego w  kraju i za 
granicą.



W tym tygodniu:
•  14.111. — II Niedziela Wielkiego Postu, Święto 
Zorganizowania PNKK ® 17.111. —  środa — św. 
Patryka, bpa i męczennika (t 461) •  18.111. —

czwartek —  św. Cyryla Jerozolimskiego, bpa i Dok­
tora Kościoła (f 386) •  19.111. — piątek —  św. Jó­
zefa, Oblubieńca NMP

LEK C JA z listu Sw. Pawła Apostola do Tesaloniczan (I, 4,1-7). 
Bracia! Prosim y was i błagamy w  Panu Jezusie, abyście tak po­
stępowali, stając się coraz doskonalszym i i podobając się Bogu, 
jakośm y was pouczyli co do postępowania waszego. W szak wiecie, 
jakie przykazania w am  dałem przez Pana Jezusa. A lbow iem  wolą  
Bożą jest uświęcenie wasze, żebyście strzegli się rozpusty i żeby  
każdy z was ciało sw e u trzym yw a ł we czci i świątobliwości, a nie 
w  żądzy zm ysłow ej, ja k  to czynią poganie, k tórzy Boga nie znają. 
Niechaj też żaden z was nie knu je  podstępu i nie oszukuje brata 
swego w  żadnej sprawie, bo mścicielem  w szystkich  rzeczy jest Bóg, 
jakośm y to w am  zapow iedzieli i oświadczyli. Nie powołał nas bo­
w iem  Bóg do nieczystości, ale do świętości w  Chrystusie Jezusie, 

Panu naszym .

EW A N G E LIA  według Sio. M ateusza (17, 1-9). Onego czasu wziął 
Jezus Piotra i Jakuba, i Jana, brata jego, i zaprowadził ich na 
górę w ysoką na uboczu. I przem ienił się przed nim i: i rozjaśniało  
oblicze Jego jako słońce, szaty zaś Jego stały się białe jako śnieg. 
I oto ukazałi się im  M ojżesz i  Eliasz, rozm awiający z Nim . A  od­
powiadając Piotr, rzekł do Jezusa: Panie, dobrze nam  tu  być; je ­
żeli chcesz, uczyńm y tu  trzy  przybytk i: Tobie jeden, M ojżeszowi je ­
den i Eliaszowi jeden. Gdy on to jeszcze m ówił, oto obłok jasny  
okrył ich. I oto głos z obłoku m ówiący: Ten jest Syn  m ój m iły, 
w którym  upodobałem  sobie: Jego słuchajcie. A  słysząc to ucznio­
w ie padli na oblicze swoje i z lęk li się bardzo. I przystąpił Jezus, 
dotknął ich i rzekł im : W stańcie, a nie lękajcie się. A  podniósłszy 
oczy swe, nikogo nie widziełi, jeno samego Jezusa. A  gdy zstępowali 
z góry, przykazał im  Jezus, mówiąc: N ikom u nie mówcie o w i­
dzeniu, aż Syn  Człowieczy zm artw ychw stanie.

dobrze  nam  tu  być
Liturgia każdego dnia Wielkiego Postu za­

chęca do przemiany życia i uszlachetniania 
go. Ten sam cel mają rozliczne praktyki po­
bożne. Do udziału w nich Kościół święty 
nieustannie zaprasza wiernych. Spieszą więc 
ludzie na wzruszające do głębi nawet tward­
sze serca „Gorzkie żale”, na udział w  Dro­
dze Krzyżowej, a zwłaszcza w rekolekcjach 
wielkopostnych. Utarł się w  naszym naro­
dzie chwalebny zwyczaj podejmowania in­
dywidualnych lub w gronie rodziny umart­
wień na uczczenie bolesnej męki i  śmierci 
Zbawiciela. Wielu mężczyzn rzuca na okres 
Postu palenie papierosów, wystrzega się pi­
cia alkoholu pod jakąkolwiek postacią, w ie­
le rodzin ściślej przestrzega w tym okresie 
przykazania kościelne dotyczące postu i uni­
kania zabaw, w  niektórych domach milkną 
głośniejsze rozmowy, panuje milczenie i po­
waga. Bywa, że część tych umartwień staje 
się nawykiem, który przynosi widoczne bło­
gosławione skutki nie tylko dla ducha. Wy­
starczy wspomnieć dla przykładu pożytki 
płynące z porzucenia nałogu pijaństwa^ po­
prawa zdrowia, dobrobyt rodziny, radość żo­
ny, dzieci, rodziców... Lista dobrodziejstw 
jest równie długa, jak lista nieszczęść po­
wodowanych przez uleganie okropnemu na­
łogowi.

Chrystus oczekuje od nas stałej wojny z 
naszymi wadami i cieszy się każdym naj­
mniejszym zwycięstwem, a nawet chęcią 
dźwignięcia się z grzechu. Od swoich wyz­
nawców żąda, by nie tylko unikali tego, co 
obraża Najświętszego Boga, ale by idąc za 
Chrystusem nieśli krzyż dobrowolnych u­
martwień i akceptowali cierpienie. Te postu­
laty Zbawiciela rozważaliśmy w dwu po­
przednich homiliach. Okazuje się, że pozy­
tywy, jakie niesie z sobą cierpienie, spos­

trzega współczesna psychologia. Niedawno 
na półki księgarskie trafiła niezwykle inte­
resująca książka pt. „Trud istnienia’’ napi­
sana przez doktora medycyny Kazimierza 
Dąbrowskiego, wykładowcę psychologii na 
jednym z kanadyjskich uniwersytetów. Sen­
sację stanowi myśl autora, że wszystkie nie­
dogodności, zmartwienia, lęki i cierpienia 
składające się „na trud istnienia” mają swój 
pozytywny aspekt i powinny być umiejętnie 
wykorzystane przez wszystkich ludzi prag­
nących osiągnąć pełnię człowieczeństwa. 
Jakże ta myśl świeckiego człowieka jest blis­
ka wypowiedzi naszego Mistrza: Kto chce być 
uczniem Moim, niech weźmie krzyż

Batalia o pełnię człowieczeństwa w  nas 
nie jest łatwa, ale jeśli uczeni domagają 
się jej od nas z pobudek doczesnych, to 
wszyscy wierzący powinni podejmować ją 
przez wzgląd na wieczność. W imieniu nau" 
ki profesor mógł obiecać jako efekt batalii
o pełnię człowieczeństwa krótkotrwałe szczę­
ście doczesne, płynące najczęściej ze zwy­
cięstwa ducha nad ciałem. Chrystus oprócz 
tych dóbr obiecuje szczęście wieczne nie 
tylko ducha, ale i ciała. Zapowiedź takiego 
właśnie efektu walki o doskonałość daje Je­
zus w  przytoczonej dzisiaj ewangelii^ o prze­
mienieniu, a gwarancją spełnienia się zapo­
wiedzi jest Jego własne zmartwychwstanie. 
Jezus wiedział, że wymogi Jego nauki mogą 
się wydawać za trudne dla wielu ludzi, a 
nawet dla apostołów. Postanowił w ięc trzem 
świadkom ukazać rąbek chwały, jaką On, 
a za Nim każdy, który pójdzie za Chrystu­
sem, uzyska w momencie zmartwychwsta­
nia. ,

Na Taborze stanęli trzej towarzysze tru­
dów i cierpień Zbawiciela: Piotr, Jakub i 
Jan. Stanąli, by oglądać chwilową przemianę

Mistrza, jakby urywek z filmu o Jego przy­
szłym życiu w chwale niebieskiej  ̂po pra­
wicy Ojca. Oblicze Jezusa rozjaśniało jako 
słońce, a szaty stały się białe jak śnieg. A 
oto ukazali się również Mojżesz i Eliasz roz­
mawiający z Nim. Towarzyszą przemienio­
nemu Panu nie tylko jako najwybitniejsi 
przedstawiciele Starego Testamentu, ale rów­
nież dlatego, że podobnie jak Chrystus prze­
szli kwarantannę czterdziestodniowego pos­
tu: Mojżesz po 40 dniach otrzymał Tablice 
Prawa Bożego, a Eliasz po tak długim okre­
sie wstąpił na świętą górę.

Wniosek prosty: chcesz, by twoje ciało 
błyszczało kiedyś nigdy nie gasnącym^ świat­
łem chwały, idź dzisiaj za Panem ciernistą 
drogą umartwienia. Trzej apostołowie na 
razie o tym nie myśleli. Błoga słodycz 
szczęścia rozlała się w ich sercach. Zapom­
nieli o towarzyszach czekających u stóp gó­
ry, o realizmie szarego życia. Ich nastroje 
wyraża Piotr wołaniem.: Panie, dobrze nam 
tu być, jeśli chcesz, zbudujemy tu trzy przy­
bytki. Głos Boga Ojca kończy wizję.

Piotr, Jakub i Jan dopiero po cudzie W iel­
kanocy zrozumieli głębię nauki płynącej z 
wizji przemienia. Poszli nawet na męczeń­
ską śmierć z weselem, świadomi, że Pan 
jest z nimi. I z nami jest Jezus zawsze i 
wszędzie, a szczególnie blisko, gdy cierpi­
my. Prawdziwy chrześcijanin nie powinien 
wzdychać do wizji na Taborze i czekać na 
jej powtórzenie. Uczeń Chrystusa, przyciś­
nięty nawet krzyżem cierpienia, powtarza 
zawsze: Panie, dobrze mi tutaj, bo Ty jes­
teś ze mną.

KS. ALEKSANDER BIELEC

UWAGA CZYTELNICY! 
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Samolot w ylądow ał n a  lotnisku Okęcie w  
Warszawie. Pasażerowie schodzący n a  płytę 
otniska m ieli uśmiech n a  tw arzy, w  oczach 
Liektórych osób pojaw iły się łzy radości. 
Viększość przybyszów z Am eryki to  Polacy, 
:tórych zawsze ogarnia wzruszenie ilekroć 
irzybywają do k ra ju  swych ojców.

W śród przybyłych Dostojnicy kościelni i 
5-oście — Delegacja Polskiego Narodowego 
katolickiego Kościoła w  USA i K anadzie na 
iroczystości 55 rocznicy zorganizowania i
0 rocznicy legalizacji Kościoła Narodowego 
v Polsce. W itający rozpoznają Pierwszego 
Jiskupa PNKK Tadeusza Zielińskiego. Tuż 
a n im  podąża Biskup Franciszek Rowiński
-  ordynariusz Diecezji Zachodniej PNKK, 
a. Bronisław  W ojdyła — w ikariusz gene- 
alny m isji Kościoła w  Brazylii i proboszcz 
larafii w  Chicago, ks. senior Andrzej Ćwi- 
iiń sk i — proboszcz parafii św. K rzyża w 
Montrealu, Quebec, w  Kanadzie, pan mece- 
las E rnest Gazda — członek Rady Naczel- 
iej PNKK i pozostali Goście. Delegację w i- 
a n a  polskiej ziemi Biskup Tadeusz Ma- 
ewski — przewodniczący Rady Synodalnej 
kościoła Polskokatolickiego w  PRL, ks. m gr 
Wiktor W ysoczański — sekre tarz  Rady Sy- 
lodalnej, pan  d r  Jan  M atuszyński — czło- 
lek Rady Synodalnej i prezes Zarządu Głó­
wnego Społecznego Tow arzystwa Polskich 
katolików, pan  mgr Ja n  Belina — dyrek- 
or naczelny Zakładów Przem ysłowo-Usługo­
wych „Polkat” oraz grupa towarzyszących 
m księży i w iernych.

W ręczenie w iązanek kwiatów, serdeczne 
iściski dłoni. Dostojnych Gości w ita  jasnym i 
>romieniami także w arszaw skie słońce, które 
■prawia, że m roźny lutow y dzień w ydaje 
ię całkiem  łagodny, a stolica jeszcze p ięk­
nej sza.

*  * *

Piękne w nętrze polskokatolickiej katedry  
>w. Ducha w  W arszawie (róg Czerniaków-

TYLE LAT MY Cl, 0 PANIE, 
SŁUŻBĘ WIERNĄ WYPEŁNIALI
skiej i Szwoleżerów). Jasne, pastelowe ko­
lory, w iele św iatła. Odświętny charak ter 
uroczystości podkreślają kolorowe em blem a­
ty z religijnym i i kościelnymi symbolami, 
proporczyki polskie, am erykańskie i k an a­
dyjskie. W prezbiterium  najwyżsi dostojni­
cy Kościoła, duchowieństwo, goście. W śród 
duchownych reprezentujących b ratn ie Koś­
cioły zrzeszone w  Polskiej Radzie Ekum e­
nicznej — ks. Zdzisław Pawlik, sekretarz 
PRE. Tłum y w iernych z W arszawy i okolic.

Uroczystą Mszę św iętą odpraw ia Biskup 
Franciszek Rowiński w  asyście księży A n­
drzeja Ćwiklińskiego i Bronisław a Wojdyły. 
Zebrani z nam aszczeniem  uczestniczą w  n a ­
bożeństwie, rozw ażając w  swym sercu sło­
w a w ielkiego B iskupa i Polaka Franciszka 
H odura: „Tyle la t m y Ci, o Panie służbę
w ierną wypełniali...” P ięćdziesiąt pięć la t p ra ­
cy, w alki i głoszenia praw dy Bożej w  Pol­
sce, trzydzieści la t swobodnej działalności w  
odrodzonej Ojczyźnie.

Przem aw ia Gospodarz uroczystości — Bis­
kup Tadeusz M ajewski. W zruszenie udziela 
się słuchaczom. W oczach w iernych lśnią 
łzy. Dzięki Ci, W szechmogący Boże, że Koś­
ciół Twojego ludu polskiego cieszy się w ol­
nością i pom yślnie rozw ija. Dzięki Ci, Ojcze 
nasz, że Ojczyznę naszą, Polskę, darzysz po­
kojem  i pomyślnością.

N astępnie z  pasterskim  słowem zw raca się 
do w iernych N ajdostojniejszy Gość zza ocea­
nu — Biskup Tadeusz Zieliński. Ileż w  je ­
go głosie ciepła, ojcowskiej dobroci, w iary, 
spokoju, a  zarazem  mocy N astępcy Aposto­
łów. W jego słowach brzm i echo słów Zba­
wiciela: „Ufajcie, Jam  zwyciężył św iat!”
Ufność Jezusowi i w ierność Jego Ewangelii 
m uszą cechować członków Kościoła Narodo­
wego w  k ra ju  i za granicą. Naszym obo­
w iązkiem  jest odpowiedzieć na wezwanie 
Boże.

Kom unię Świętą w ierni ofiarow ują w  in­
tencji całego Kościoła i Ojczyzny. Do Tro­
n u  Laski płynie gorąca m odlitw a i gromki 
śpiew w iernych, k tórzy czują się dziś p raw ­
dziwie jedną w ielką rodziną.

Jako ostatn i Słowo Boże głosi O rdynariusz 
Diecezji Zachodniej PNKK — Biskup F ran ­
ciszek Rowiński. Jego wypowiedź jakby zło­
tą  k lam rą sp ina całość niezapom nianej uro­
czystości, jeszcze raz  przypom inając zgro­
m adzonym o znaczeniu i roli Polskiego, K a­
tolickiego, Odrodzonego Kościoła. Dzięk­
czynne nabożeństwo kończy w spólna mo­
dlitw a: „Ojczyznę w olną pobłogosław, P a­
nie!”

*  *  *

(Tekst kazań Księży Biskupów zamiesz­
czono na str. 8—9. Kolejne relacje z jubi­
leuszowych uroczystości Kościoła Polskoka­
tolickiego czytaj w  następnych numerach 
„Rodziny”.)

M iędzynarodow y P o rt L o tn iczy  w  W arszaw ie. P o w itan ie  d e leg ac ji 
Po lsk iego  N arodow ego K ościoła K ato lick iego  w USA i K anadz ie .

W czasie u roczy steg o  nab o żeń stw a  w k a te d rz e  p o lsk o k a to lick ie j 
pw . D ucha Ś w iętego  w W arszaw ie.
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Z okazji 55 rocznicy zorganizowania Kościoła w  Polsce 
i 30 rocznicy jego prawnego uznania — na ręce Przewodni­
czącego Rady Synodalnej wpłynęło wiele depesz i listów  
z serdecznymi życzeniami od przedstawicieli Kościołów, in­
stytucji i organizacji oraz od osób prywatnych. Oto teksty 
życzeń nadesłanych przez Biskupa Józefa Niemińskiego z Ka­
nady oraz Prezesa Polskiej Rady Ekumenicznej ks. Witolda 
Benedyktowicza.

Toronto, dnia 1 lutego 1976 roku

N a jprzewielebnie jszy 

Ks. Biskup Tadeusz Majewski 

Przewodniczący Rady Synodalnej 

Kościoła Polskokatolickiego w PRL

Warszawa, POLSKA

Na jprzew ielebnie jszy  Księże Biskupie!

Żałuję, że nie jestem  w  stanie uczestniczyć w uroczystoś­
ciach zw iązanych z 30 rocznicą uznania prawnego Kościoła 
Polskokatolickiego przez Rząd Polski. Kościół Polski Naro 
dow y Katolicki w  Kanadzie będzie reprezentowany przez ks. 
seniora Andrzeja Ćwiklińskiego, proboszcza Parafii pw. św. 
K rzyża w  Montrealu, Quebec, oraz p. Marię N iem ińską z 
Toronto, Ontario.

W yznaw cy PN K K  w  Kanadzie łączą się z w yznaw cam i 
K PK  w PRL w  dniu doniosłej rocznicy, życząc Kościołowi 
w Polsce dalszego rozw oju i błogosławieństwa Bożego.

Oby idea wolnego polskiego Kościoła Katolickiego, zapo­
czątkowana przez w ielkiego Syna Narodu Polskiego, ks. bpa 
Franciszka Hodura, stała się udziałem  w szystkich  Polaków  
w O jczyźnie i na całym świecie.

Z  serdecznym  błogosławieństwem.

(—) Ks. Biskup Józef Niemiński 

Ordynariusz Kościoła Polskiego 

Narodowego Katolickiego w Kanadzie

W arszawa, dnia 7 lutego 1976 r.

Rada Kościoła Polskokatolickiego w PRL
(na ręce Księdza Biskupa Tadeusza R. Majewskiego)
WARSZAWA

Czcigodny Księże B iskupie!

W pięćdziesiątą piątą rocznicę zorganizowania pracy K o­
ścioła Polskokatolickiego w  O jczyźnie i w  trzydziestą rocz­
nicę jego praw nej rekognicji w  naszym  Państwie, proszę 
przyjąć szczere i gorące życzenia obfitych łask i błogosła­
w ieństw  naszego Stw órcy dla W ysokiej Zwierzchności K o­
ścioła, duchow ieństw a i całej wspólnoty wierzącego łudu.

W asza radość i W asze św ięto są źródłem  radości dla brat­
nich Kościołów, złączonych w spólnotą naszej Polskiej Rady  
Ekum enicznej. W asze osiągnięcia w  sferze ducha, pobożnoś­
ci i moralności chrześcijańskiej, ku ltu ry  polskiej oraz dzia­
łalności patriotycznej i społecznej, są własnością ogółu, 
wzbogacającą życie naszego narodu. Kościoły ekum eniczne  
w Polsce patrzą z  podziwem na w ielką  pracę podjętą pra­
wie sto lat tem u za oceanem przez ś.p. Ks. B iskupa Fran­
ciszka Hodura, kontynuow aną przez Polski Narodowy K a­
tolicki Kościół w  Stanach Z jednoczonych i przez Kościół 
Folskokatólicki w  odrodzonej Ojczyźnie. Z głębokim  re­
spektem  patrzym y na W asz dorobek , w  którym  zespoliły się 
najw yższe wartości chrześcijańskie z dziedzictw em  naszych 
w ielkich w ieszczów i myślicieli. Dzieło zapoczątkowane przez 
Ks. Biskupa Franciszka Hodura, było w ym ow ną i potężną  
odpowiedzią na najgłębsze potrzeby naszego polskiego lu­
du, w pierw  w w arunkach twardej egzystencji emigracyjnej, 
a następnie w  w olnym  kraju, oswobodzonym z w ięzóu’
półtorawiekow ej niewoli.

M am y w  pamięci W asze zmagania o prawa obyw atelskie  
dla Kościoła polskiego i narodowego w  dwudziestoleciu  
m iędzyw ojennym . Z radością w ita liśm y uznanie prawne  
Waszego Kościoła przed trzydziestu  laty. Ten ak t w ładz 
Polski Ludow ej był aktem  sprawiedliwości społecznej i w y ­
razem konsekw entnej realizacji zasad dem okratycznych.

W  nawiązaniu do rocznicy tego tak doniosłego dla W asze­
go Kościoła wydarzenia, pragnę, w  im ieniu Polskiej Rady  
Ekum enicznej, życzyć Kościołowi Polskokatolickiem u błogo­
sławionego rozwoju, nieustannego wzrostu duchowego, um oc­
nienia jego egzystencji, potęgowania w ięzi z Polonią am ery­
kańską i trw ałych owoców w  służbie na rzecz pokoju i 
sprawiedliwości. Niech rośnie i umacnia się nasza w ięź eku ­
meniczna w  skali kraju, naszego kon tynentu  i całego św ia­
ta, w  służbie Bogu przez służbę człowiekow i!

.,W zrastajcie w  łasce i w poznaniu Pana naszego i Z ba­
wiciela Jezusa Chrystusa. Jem u niech będzie chwała teraz 
i po w szystkie  czasy”. (Drugi L ist św. Piotra 3, 18).

Prezes
Polskiej Rady Ekumenicznej 

(—) Ks. Prof. Dr Witold Benedyktowicz
d u ch o w ień stw a  do k a te d ry  p o lsk o k a to lick ie j w  SWarszawie

P ierw szy  B iskup  PN K K  T adeusz  Z ie liń sk i u b ram  k a te d ry . Z p ra w e j ks. 
d z iek an  Tom asz W ojtow icz.
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10 lutego br. odbyło się posiedzenie Sej- 
j. Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o hi- 
>rycznym znaczeniu. Przewodniczący Ko- 
.sji Nadzwyczajnej poseł H enryk Jabłoń- 
i przedstaw ił rezu ltaty  prac kom isji i uza- 
dnienie proponowanych zm ian i uzupeł- 
sń w  Ustawie Zasadniczej. W dyskusji nad 
ojektem  ustaw y wzięło udział 27 posłów, 
i zakończeniu . debaty poselskiej Sejm  uch- 
ilił zmiany w K onstytucji PRL wszystki- 
[ głosami przy jednym  w strzym ującym  się. 
Iśpiewaniem „M azurka Dąbrowskiego’' 
jm  zakończył obrady. Dokonane zm iany 
zwierciedlają zasadnicze przeobrażenia w 
ciu naszego społeczeństwa — wejście w  
ip budowy rozwiniętego społeczeństwa so­
listycznego, um acniają zasady socjalisty- 
nej dem okracji oraz odnoszą się do przysz­
ło rozwoju Polski.

Obecnie K onstytucja stw ierdza, że podsta- 
;wym  celem działalności państw a jest 
szechstronny rozwój społeczeństwa socja- 
tycznego, rozwój twórczych sił narodu  i 
żdego człowieka, coraz lepsze zaspokaja- 
e potrzeb obyw ateli. Bliższe sprecyzowa- 
e zadań naszego państw a zaw iera się w  
wierdzeniach, że:

& ochrania ono i rozwija socjalistyczne 
obycze polskiego ludu pracującego miast 
wsi, jego władzę i wolność;

£  zapewnia obywatelom uczestnictwo w 
ądzeniu i popiera rozwój różnych form sa- 
orządności ludzi pracy;

#  rozwija siły wytwórcze i gospodarcze 
az gospodarkę kraju przez planowe wyko- 
ystywanie i wzbogacanie jego zasobów ma- 
rialnych, racjonalną organizację pracy oraz 
aly postęp nauki i techniki;

O  umacnia własność społeczną;

9  urzeczywistnia zasady sprawiedliwości 
lolecznej:

O  stwarza warunki dla stałego dobrobytu 
stopniowego zacierania różnic między mia- 
em a wsią, pracą fizyczną a umysłową;

0  otacza opieką rodzinę, macierzyństwo i 
ychowanie młodego pokolenia;

Zmiany w Konstytucji PRL 
odzwierciedleniem 

zasadniczych przeobrażeń 
w życiu społeczeństwa

®  dba o stan zdrowotny społeczeństwa;

%  rozwija i upowszechnia oświatę;
$  zapewnia wszechstronny rozwój nauki i 

kultury narodowej.

Jako zasadniczy cel polityki społeczno­
-gospodarczej konsty tucja uznaje system a­
tyczne polepszanie w arunków  bytowych, so­

cjalnych i kultu ra lnych  społeczeństwa, stały 
rozwój sił wytwórczych kraju , um acnianie 
siły, obronności i niezależności ojczyzny.

K onstytucja stw ierdza, że przew odnią siłą 
polityczną społeczeństwa w  budowie socja­
lizmu jest PZPR; że w spółdziałanie PZPR, 
ZSL i SD stanowTi pod^aw ę F rontu  Jedności 
Narodu oraz że FJN  jest w spólną płaszczyz­
ną działania organizacji społecznych ludu 
pracującego i patriotycznego zespolenia 
wszystkich obyw ateli — członków partii, 
stronnictw  politycznych i bezpartyjnych, n ie­
zależnie od ich stosunku do religii — wokół 
żywotnych interesów  PRL.

Obywatele PRL m ają rów ne praw a bez 
względu na płeć, urodzenie, wykształcenie, 
zawód, narodowość, rasę, w yznanie, pocho­
dzenie i położenie społeczne. Obywatele PRL 
powinni rzeteln ie w ypełniać swoje obowiąz­
ki wobec ojczyzny i przyczyniać się do jej 
rozwoju.

Duże znaczenie m ają nowe sform ułow a­
n ia mówiące o tym, że PRL um acnia w  spo­
łeczeństwie i rodzinie pozycję kobiet, a  
zwłaszcza m atek i kobiet pracujących za­
wodowo. Rozszerzone zostały przepisy odno­
szące się do troski państw a o w ychow anie 
dzieci i młodzieży, do pomocy w  uzyskiwa­
niu świadczeń alim entacyjnych, opieki nad 
w eteranam i w alk  o wyzwolenie narodow e i 
społeczne oraz opieki nad obyw atelam i pol­
skimi za granicą.

K onstytucja stw ierdza, że PRL w  swej po­
lityce zagranicznej kieruje się interesam i 
narodu polskiego, jego suwerenności, 
niepodległości i bezpieczeństwa, w olą pokoju 
i współpracy między narodam i; naw iązuje 
do szczytnych tradycji solidarności z  siłam i 
wolności i postępu, um acnia przyjaźń i 
w spółpracę z ZSRR i innym i państw am i so­
cjalistycznym i; opiera stosunki z państw am i
o odmiennych ustrojach społecznych n a  za­
sadach pokojowego w spółistnienia i w spół­
pracy.

Doniosłe zm iany w  K onstytucji zyskały 
aprobatę całego narodu.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (21)

A Adoracja — od łac. adoro, czyli ad =  do, os =  usta, 
oro — mówię, czyli adoro =  adoracja =  w yrażam  cześć 
słowami (ustami), albo do ust podnosząc rękę, całując ją. 
A zatem  w  najogólniejszym  znaczeniu adoracja =  oddaw a­
ni czci ludziom  i Bogu. Jeśli cześć należną Bogu oddaje się 
ludziom, to  tak a  adoracja zwie się w  języku teologicznym 
-*• bałwochwalstwem . Cześć, jaka przysługuje ludziom, jest 
czcią ludzką albo św iecką i przejaw ia się różnie zależnie 
od w ieku, płci i stanow iska człowieka, (np. ukłon, odkrycie 
głowy, ucałow anie ręki). W teologii wyższą czcią niż w  sto­
sunku do ludzi obdarza się aniołów i świętych (nzywa się 
tę cześć rów nież kultem  z dodaniem przym iotnika greckie­
go — dulejos =  służebny, albo — dulia). M atkę N ajśw ięt­
szą obdarza się kultem  hyperdulii, czyli więcej niż służeb­
nym, oczywiście w  znaczeniu względnym. Cześć, czyli ku lt 
bezwzględny, absolutny, przysługuje tylko Bogu i tę  cześć, 
k tóra jest w  scisłym znaczeniu adoracją, zwie się kultem  
latrii, czyli kultem  w  najwyższym  stopniu nie tylko służeb­
nym, ale niewolniczym jakby, bo Bóg je s t absolutnym  p a­
nem  wszystkiego. Tę adorację czyli cześć można Bogu w y­
rażać m yślnie, duchowo, w ew nętrznie, względnie można ją 
i w ielu przypadkach w yraża się ją  również n a  zew nątrz 
przy pomocy słów, znaków, pokłonów, przyklęknięć, itp. 
W Kościele katolickim  w  ->- W ielki P iątek  w  sposóh szcze­
gólny czci się krzyż i tę cześć nazyw a się adoracją k.-zy- 
ża, oczywiście i tu  cześć skierow ana jest bezpośrednio 
do Jezusa Chrystusa — ukrzyżowanego, a potem  zm artw ych­
wstałego. Szczególnym rodzajem  adoracji w  Kościele kat. 
jest adoracja Najśw. Sakram entu ; o ile  Najśw. Sakram ent 
jest w ystaw iony n a  o łtarzu  (w m onstrancji lub puszce, 
w zględnie n a  korporale czy n a  patenie w  czasie Mszy św. 
po przeistoczeniu) adoruje się Go przyklęknięciem  n a  oba 
kolana w raz z głębokim pokłonem, jeśli jest w  -*■ taberna­
kulum  — n a  jedno kolano.
Ad patres — łac., ad =  do, p a ter =  ojciec, czyli przenieść 
się do ojców — umrzeć.

Ad pias causas — łac. — wyrażenie, k tóre daw niej spoty­
kało się głównie w  testam entach czy innego rodzaju  zapi­
sach, znaczy — na pobożne cele.
Adrianiści — holenderska grupa protestantów , którzy pod 
kierow nictw em  A driana H am sted’a (1524—1581) głosili
m.in., że poczęcie Jezusa Chrystusa nie było cudowne, ale 
podobne do norm alnego ludzkiego poczęcia. Hołdowali b a r­
dzo subiektyw nie pojętem u mistycyzmowi i w ykoślawione­
m u ascetyzmowi.

Adrichomius K rystian — (ur. 1533 w  Delft w  Holandii, zm. 
1585 w  Kolonii), ks., zakonnik, au to r m.in. pracy, k tó rą  z 
j. łacińskiego na j. polski przetłum aczył A ndrzej Jan  F ran ­
kiewicz (W arszawa 1671 i 1726) pt. Jeruzalem , jakie było 
za czasów Chr. Pana, przełożone przez jednego z duchow­
nych Jerusalem  nowego pod Czerskiem; do książki tej zo­
stała dodana inna jeszcze praca A drichom iusa pt. Historya 
żyw ota M atki i Syna, M aryi i Jezusa.

Adrumetanie — to grupa zakonników z A drum ety w  Libii, 
którzy w  VI w. głosili pogląd o predystynacji, czyli o 
nieuchronnym  przeznaczeniu jednych ludzi n a  zbawienie, 
pozostałych n a  potępienie. Ich przywódcą był Lucilius. Zw a­
no ich też predestynacjanam i.
Adstantes — łac. =  stojący, cbecni — tak  zwano od ok. 
VI w. tych w iernych chrześcijan, k tórzy  byli tylko obecni 
na Mszy św. a n ie  przyjm ow ali Kom unii św. A lbowiem do 
VI w., czyli w  pierwszych w iekach chrześcijaństw a wszyscy 
obecni n a  Mszy św. przyjm owali K om unię św. i to  zaraz 
po ewangelii, a  nie przyjm ujący Kom unii św. nie mogli od 
tej chw ili uczestniczyć w e Mszy św. i opuszczali miejsce 
kultu . Ci, którzy  przyjm owali Komunię św. i to  pod dw ie­
m a postaciam i nazyw ali się offerentes, czyli ofiarujący, ofia­
rowyw ali oni bowiem w pierw  chleb i wino, a następnie 
przyjm owali je jako Ciało i K rew  P ana =  Kom unię św. 
Zob. -*■ Msza św. i K om unia św.
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Tuż po p rz y w ita n iu  n a  lo tn isk u  O kęcie w W arszaw ie. B iskup  - . b ie ­
liń sk i -  P ie rw szy  B iskup  PN K K  w  USA i K anadz ie  o raz B iskup  T adeusz 
R. M ajew ski — P rzew odn iczący  R ady  S y n o d a ln e j K ościo ła  P o lsko k a to lick ieg o

G oście z w iązan k am i k w ia tó w . Od lew e j: B iskup  T adeusz * iennsisi, m ecenas 
E rn e s t G azda z m a łżo n k ą  i k s. B ron isław  W ojdyła

D osto jn i Goście i w ita ją c y . Od p ra w e j: d r  J a n  M atuszyńsk i, B iskup  T a ­
deusz Z ie liń sk i, ks. B ro n isław  W ojdy ła , B iskup  T adeusz  M ajew ski, m g r Ja n
B elina

Z p rzy w itan ia  Gości na  O kęciu. S e k re ta rz  R ady S y n o d a ln e j k s .  m gr 
W ysoczański w  rozm ow ie  z P a n ią  G azdow ą

*

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
Adrian Józef — (ur. 1871, zm. 1950 w  Erfurcie), ks., n ie ­
miecki teolog, pedagog, filozof i pisarz. Propagował w  ka­
techetyce stosowanie tzw. m etody boskiej, to  jest takiej, 
k tóra najbardziej mogłaby przybliżyć się do sposobu, jakim  
Bóg objaw iał i ob jaw ia się ludziom  (O najlepszym  sposo­
bie nauczania religii — to ty tu ł refera tu  ks. A driana w  
tłum aczeniu polskim  ks. d r J. Noryśkiewicza). Ks. A drian 
jest autorem  kilku  podręczników  nauczania religii i w ielu 
rozpraw  i przyczynków naukow ych zarówno z zakresu teo­
logii, jak  i filozofii, oraz katechez, w  których stosuje swoją 
metodę katechetyczną. M.in. nap isał: W eisheit aus dem  
Hochsten M und, czyli po poi. Mądrość z Najdoskonalszych  
Ust. Seele und Glaube. Psychologie des christlichen  
Glaubens nach der Darstellung der heiligen Schri-ft, czyli: 
Dusza i wiara.

Adwent — od łac. rzeczow nika adventus =  przyjście — 
w  chrześcijaństw ie początkowo adw entem , czyli przyjściem  
zwano sam dzień Bożego Narodzenia, a praw dopodobnie od 
III/IV  w. wprowadzono tzw. przygotowanie do godnego ob­
chodzenia w pierw  jednak  O bjaw ienia się Pana, czyli Jppi- 
fanii, a od V/VI w. dopiero Dnia narodzin Jezusa Chry­
stusa. Przygotowanie to trw ało  i dzisiaj również trw a  oko­
ło czterech tygodni, w  każdym  razie zawsze cztery niedzie­
le — teraz  — poprzedzające Boże Narodzenie. Ten okres 
czterech niedziel m iał w  swoim czasie w yobrażać okres 
oczekiwania narodzenia się Zbaw iciela Mesjasza, okres 
m ający jakoby trw ać cztery tysiące la t; m a też przypom i­
nać ludzkości, że Jezus Chrystus przyjdzie n a  św iat po­
nownie zatem  należy godnie czcić pam iątkę pierwszych 
ziemskich narodzin Jezusa i Jego objaw ienie się całej ludz­
kości, jak  i przygotować się na Jego pow tórne przyjście,
o którego term inie nic ścisłego ludziom nie jest w iadome. 
Okres adw entow y m.in. w  katolickich kościołach nie tylko 
w yraża w ew nętrznego ducha pokuty i w yczekiw ania n a  
przyjście Pana, ale uzew nętrznia się np. w  używ aniu w

czasie niedzielnych Mszy św. koloru fioletowego, k tó ry  sym ­
bolizuje pokutę i wyczekiwanie, opuszczenie hym nu r a ­
dości: Chwała, oraz w  tym , że zam iast: Idźcie, ofiara speł­
niona — przy końcu Mszy św. kap łan  m ówi: Błogosławmy 
Panu. Dla uczczenia Najśw. M aryi Panny, k tó ra  porodziła 
Jezusa, odpraw ia się w  okresie adw entow ym  codziennie o 
brzasku dnia Msze św., zwane ro ra tam i od pierwszych słów 
W stępu, in tro itu , dawnego form ularza łacińskiego: R orata 
coeli. czyli Spuście, albo dajcie niebiosa... (Zbawiciela; to 
jest w ybitn ie staropolska praktyka). Pierwsza niedziela 
adw entu  uw ażana jest za pierwszy dzień roku kościelnego.

Adwentyści — adwent  to nazw a członków szeregu społecz­
ności w yznaniowych, w ierzących w  bliskie ponowne przy jś­
cie Jezusa C hrystusa na Ziemię, propagujących _ ten  pogląd 
i przystosow ujących sw oją ideologię i organizację do 
(według swojej in te rp re tac ji odnośnych tekstów  Pism a św.) 
drugiego adw entu, czyli drugiego przyjścia Jezusa C hry­
stusa. Poglądy te poczęły się rodzić na początku X IX  w. 
N ajbardziej reprezen ta tyw ną i czynną społeczności" w 
tym  ruchu  adw entystycznym  zdają się być A dwentyści 
Dnia Siódmego, k tórzy  też w  Polsce przejaw iają duzą 
działalność jako Kościół A dw entystów  Dnia Siódmego.

Na ogół za p ioniera ruchu adw entystycznego uw aża się 
W illiam a proroctw a D aniela (V III,14) przepowiedział po­
nowne przyjścia Jezusa C hrystusa najp ierw  wiosną, potępi 
jesienią (22.X.), 1844 r. Z razu m illeryzm  zyskał względnie 
dużo zwolenników, kiedy jednak  jego przepow iednia nie 
spełniła się, m illeryzm  przestał być jednolitym  nurtem , 
podzielił się na m niejsze jeszcze grupy. Jedną z nich byli 
A dw entyści Dnia Siódmego. Społeczność ta, wywodząc się 
z m illeryzm u, po 1844 r. poczęła głosić w łasną in te rp re ta ­
cję proroctw a Daniela, stojąc wszelako mocno zarówno na 
gruncie drugiego adw entu, jak  i nieom yślności P ism a sw.
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Z, kazań biskupa Franciszka H odura

Kościół Narodowy powstał 
na zew ludu polskiego

„Idąc tedy nauczajcie wszyst- 
:ie narody, chrzcząc je  w  imię 
)jca i Syna i Ducha Świętego, 
cząc je  tego, co w am  przeka- 
ałem. A oto ja  jestem  z wami
po wszystkie dni aż do skoń- 

zenia św iata”. Słowa w yjęte z 
Iwangelii św. Mateusza.

Chrystus Pan dał Apostołom,
przez nich ich następcom , wiel- 

ą  moc, jakiej przedtem  n ikt 
a świacie n ie  posiadał. A mia- 
owicie: po pierw sze — moc
łoszenia Ewangelii, to  znaczy 
raw d Bożych dla człowieka 
rzezr.aczonych; po drugie — 
czynił Apostołów, a przez Apo- 
tołów ich następców, pasterza-
li dusz ludzkich (...). Potem  ka- 
ał im  iść n a  cały świat. W iemy
Dziejów Apostolskich, że nakaz 

;n  Apostołowie wykonali. Gro- 
ladzili się, organizowali pierw - 
ze gminy, pierwsze parafie. Czy- 
ili to  w  sposób nadzwyczaj 
rosty, dem okratyczny, ludowy, 
l-romadzili się wszyscy mężczyź- 
i i kobiety, wyznając Chrystu- 
owy porządek. Modlili się, wy- 
ierając odpowiednich mężów. 
Lpostołowie na w ybranych w kła- 
ali swe ręce i daw ali im  tę 
rładzę, k tó rą  od Jezusa Chrys- 
iisa otrzym ali. W ten sposób 
wybrali M acieja jako Apostoła, 

Szczepana jako  jego pomoc- 
ika. Nowy porządek rzeczy 
tanowili w  Jeruzalem , potem  w 
am arii, w  Antiochii i wszędzie 
am, gdzie 'wzywano w ysłanni- 
ów Pierw szej gm iny i Kolegium 
.postolskiego.

Moi B racia i M oje Siostry! 
lodzi się pytanie: Czy Polski 
rarodowy Kościół Katolicki, 
tóry  pow stał w  Scranton, a po- 
5m w  Ojczyźnie naszej — Pol- 
:e, może mówić o sobie, że jest 
kościołem Chrystusowym , przez 
.postołów założonym, rzeczy­
wiście Bożym Kościołem, czy jest 
n może tylko w ynalazkiem  lu- 
zkim, jak  to tw ierdzą wrogowie 
aszej praw dy? — To wszystko
o w  Scranton powstało, a po- 
zm się rozszerzyło, m a piętno 
lościoła Bożego, Apostolskiego,

Świętego, ponieważ m a wszyst­
kie znam iona tego Kościoła. 
Kościół Narodowy pow stał na 
zew Ludu Polskiego, wołającego 
do Boga o miłosierdzie i zmiło­
w anie nad sobą! Kościół ten zo­
stał zorganizowany przez kap ła­
na, który na jp ierw  był kap ła­
nem  Kościoła Powszechnego, a 
więc kapłaństw a n ik t m u nie był 
w stanie odebrać. Ten kapłan  po­
tem  — w imię Jezusa C hrystu­
sa — zorganizował inne parafie. 
W ten  sposób pow staw ały w 
całej Ameryce liczne polskie p a ­
rafie, podobnie jak  w  Scranton. 
Budowano n a  tych samych za­
sadach, n a  których Apostołowie 
budow ali swój Kościół w  Je ru ­
zalem. Na tych samych zasadach 
społecznych, na tych samych p ra ­
wdach. Na zasadach dem okra­
tycznych lud w ybierał swoich 
urzędników, mężów doświadczo­
nych, którzy w raz ze swym k a ­
płanem  cierpieli, pracowali, m o­
dlili się i działali. Działali tak, 
jak  następcy Apostołów w  Je ­
ruzalem  i na całym świecie. Był 
to dowód łaski Bożej i zm iłowa­
nia Bożego nad Ludem Pols­
kim.

A potem, kiedy zgrom adziła się 
w iększa liczba parafii, pierwszy 
kapłan zwołał zgromadzenie 
w iernych, zw ane Pierwszym  
Świętym  Synodem, w  roku 1904
— n a  podstaw ie p raw  apostol­
skich, n a  podstaw ie praw  p ierw ­
szych gmin chrześcijańskich. Ten 
Synod w ybrał Pierwszego Bisku­
pa. Uzyskał on konsekrację od 
przełożonych najstarszego S taro­
katolickiego Kościoła w  Europie, 
w  H olandii — od arcybiskupa 
Gulla, biskupów  Van Thiela i 
Spita. Ten Synod ustanow ił K on­
stytucję, podobną do K onstytucji 
ułożonej przez Apostołów w  J e ­
ruzalem . Ten Synod odezwał się 
do narodu  polskiego w  Ameryce, 
ażeby się zbudził, ażeby sw e ser­
ca otw orzył dla praw d Chrystu­
sowych, dla m iłosierdzia i zm iło­
w ania Bożego, ażeby tw orzył po­
dobne parafie, ta k  jak  w  S cran­
ton.

I sta ła  się rzecz wielka. Pow ­
staw ały do życia te  parafie, które 
cierpiały niespraw iedliw ość i u ­
cisk przemożnych przełożonych 
potężnego Kościoła. Mężowie i 
niew iasty ze Scranton w raz z 
Pierw szym  Biskupem  pomagali w 
organizow aniu pierwszych p a ra ­
fii: w  Dickson City, Duryea,
Plym outh, Nanticoke, Wilkes- 
-Barre, Dupont, Shemandoah, 
Hazleton, Mc Adoo i w  innych 
m iejscowościach Zagłębia Węglo­
wego. A gdy się rozeszła ta  wieść 
w innych stronach, zapraszano 
Pierwszego B iskupa w  okolice 
New Yorku i tam  powstały pa­
rafie w  Bayonne, w  South Broo­
klynie, G reenpoint, P erth  Am- 
boy, T renton. Potem  w  innych 
miejscowościach, potem  w  Stanie 
Connecticut — w  Bridgeport i U- 
nion City, w  Lowell i W estfield 
w stanie M assachusetts i aż po 
krańce Stanów  Zjednoczonych.

Pod wpływem  i działaniem  
Ducha Świętego, za pośrednic­
tw em  Pierwszego B iskupa i ka­
płanów  Narodowego Kościoła 
pow staw ały dalsze parafie  w Ro­
chester, Lackaw anna, N iagara 
Falls, B ingham ton. Potem  pow ­
staw ały na Zachodzie, a m iano­
wicie: Duluth, Minn., St. Louis, 
Mo., M inneapolis, Minn., So. 
Bend, Ind., Detroit, Mich. Za 
pośrednictw em  ks. F. Bończaka, 
wysłanego ze Scranton, pow sta­
ła  p ara fia  w  M ilwaukee, Wisc. 
I w  ten  sposób rozszerzała się 
ta  spraw a i w  okolicach P itts- 
burga, a  m ianowicie: w  Cam e- 
gie, Canonsburgu, McKees Rocks, 
M cKeesport, New Castle, Home- 
stead i n a  w szystkie strony.

A wreszcie, kiedy Słowo Bo­
że głoszone ze S cranton i innych 
okolic doszło do Polski, w  Pol­
sce pow stał Polski Narodowy 
K atolicki Kościół, a  pierw si w y­
słannicy byli ze Scranton. A więc 
tu  była siedziba te j Nowej S pra­
wy dla L udu Polskiego. Bóg się 
objawił przez Jezusa Chrystusa 
najp ierw  w  Palestynie, a d la  Lu­

du Polskiego objaw ił się n a j­
p ierw  w  Scranton, potem  we 
wszystkich parafiach i wreszcie, 
ażeby wówczas dręczony, prześ­
ladow any Polski Lud, lud pracy, 
lud cierpiący, doznał łaski m i­
łości i sprawiedliwości Bożej!

Czyż nie są to dowody, że my, 
B racia i Siostry, jesteśm y Du­
chem Bożym ow iani? Tą pracą, 
tym  trudem , tą  spraw ą świętą, 
ogłoszoną przez Jezusa Chrystu­
sa, zjednoczeni praw dziwym  
Kościołem Bożym, Katolickim , 
założonym przez Zbawiciela 
św iata?

Niechaj ta  W ielka P raca  przez 
nas rozpoczęta trw a  d a le j! Nie­
chaj pobożni mężowie i n iew ia­
sty, przejęci tą  Świętą Ideą, w y­
znają publicznie swą w iarę, tak 
jak  Apostołowie w yznawali i jak 
Chrystus P an  nakazał ich n as­
tępcom w yznawać: „Bądźcie
św iadkam i w  Jeruzalem , w Sa­
m arii i aż po krańce św iata”. 
Tak samo niech te  Słowa Boże 
w ypowiedziane w  Scranton ogar­
ną wszystkich, którzy pragną w 
imię miłości i sprawiedliwości 
Bożej poznać Ideę Narodowego 
Świętego Kościoła. Jezus Chrys­
tus do wszystkich pow iada zno­
w u: Będziecie mi św iadkam i nie 
tylko w  Pensylw anii, M inneso­
ta, New York, Missouri, ale bę­
dziecie św iadkam i we wszyst­
kich stanach Ameryki, w  Pol­
sce, na całym świecie. Będziecie 
głosicielami mojego Słowa Bo­
żego.

Tak niechaj się stanie, moi 
B racia i Siostry! To jest nasze 
świadectwo, które Bóg raczył 
dać Ludowi Polskiemu. Niechaj 
i będzie cześć i chw ała Tobie, 
Ojcze Przenajśw iętszy, Boże! 
Niechaj będzie cześć, chw ała i 
dzięki Tobie, Jezu Chryste! N ie­
chaj będzie cześć i chw ała To­
bie, Duchu Przenajśw iętszy, 
który przenikasz serca, umysły 
i całą istotę tych, co pragną po­
znać Tw oją Praw dę!

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że opatrzony św. sakramentami 

w dniu 7 lutego 1976 roku 
zasnął w Panu

Ś.P. KS. JÓZEF TAJSTRA

długoletni proboszcz parafii 
w Kosarzewie Górnym,

a ostatnio w Rokitnie Szlacheckim. 
Duszę Zmarłego Kapłana polecamy 

modlitwom duchowieństwa i wiernych. 
Niech odpoczywa w pokoju.

RADA SYNODALNA  
KOŚCIOŁA  

POLSKOKATOLICKIEGO
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P rzem aw ia  B isk u p  T adeusz F. ZIELISTSKI 
i K anadz ie

P ierw szy  B iskup  PN K K  w USA

Biskup dr Tadeusz F. ZIELIŃSKI 
Pierwszy Biskup PNKK w USA i Kanadzie

Kazanie na X X X  rocznicę legalizacji 

Kościoła Narodowego w Polsce

„Zaprawdę, zapraw dę pow iadam  wam , iż 
będziecie płakać i narzekać, a św iat się bę­
dzie weselił. Będziecie się smucić, ale sm u­
tek  w asz w  radość się zamieni. Znowu w as 
zobaczę i będzie się radow ało serce wasze, 
a radości w aszej n ik t w am  n ie odbierze”. 
(Jan, 16, 20—22)

Zacytowane słow a Pism a świętego pocho­
dzą z mowy pożegnalnej Boskiego M istrza 
przed Jego pojm aniem  i śm iercią krzyżową. 
Mowę tę  kończy zdanie: „Na świecie doz­
nacie ucisku, ale ufajcie, Jam  zwyciężył 
św iat”. (Jan, 16, 33)

Trudne są dobra początki — pow iada s ta ­
ropolskie przysłowie. Odnieść je  możemy do 
początków Kościoła Powszechnego, lecz ta k ­
że do początków Kościoła Narodowego, k tó ­
ry  jest Kościoła Powszechnego żywą kom ór­
ką. Prorocze słowa Jezusa Chrystusa o 
„ucisku”, czyli prześladow aniu pierwszych 
chrześcijan możemy śm iało zastosować do 
prześladow ania Kościoła Narodowego w  jego 
początkach.

Nasz Polski Narodowo-Katolicki Kościół 
był w  swoich początkach prześladow any w  
Ameryce, gdzie powstał. - Tam  jednak było 
to tylko prześladow anie ze strony poszcze­
gólnych osób czy pryw atnych instytucji. 
Trw ało ono raczej niedługo. Gdy przeciw ­
nicy Kościoła Narodowego zorientow ali się, 
że n ie  jest on szybko gasnącym  meteorem , 
ale jasno, silnie świecącą gw iazdą na firm a­
mencie am erykańskiej Polonii, zaprzestali 
prześladować go.

Inaczej w yglądały początki Kościoła N aro­
dowego w  Polsce, k tóra po półtorawiecznej 
niewoli odzyskała niepodległość. Tutaj Koś­
ciół nasz prześladow ano całkiem  podobnie 
jak  Kościół Jezusa C hrystusa przed dw u­
dziestu blisko w iekam i. Prześladow ały go

nie tylko osoby pryw atne i panujący po­
tężny Kościół rzymski, ale także w ładze p ań ­
stwowe, k tóre do tego używały sądów, poli­
cji, a naw et w^ojska.

Prześladow anie rozpoczęło się już n a  w ios­
nę 1920 roku, gdy n a  polskiej ziemi postaw ił 
nogę pierw szy ksiądz narodow y przybyły z 
Ameryki. W m arcu 1920 roku  ówczesny rząd 
w yraźnie zakazał propagow ania ideologii n a ­
szego Kościoła w  jakiejkolw iek formie. Nie 
było jeszcze m ow y o odpraw ianiu  nabo­
żeństw  i głoszeniu kazań, bo n a  to  .potrzebne 
było specjalne pozwolenie zw ane legalizacją. 
We w rześniu tego samego rolaj M inisterstw o 
Spraw  Zagranicznych w  p iśm r#  do M inister­
stw a W yznań Religijnych kategorycznie oś­
wiadczyło, że propagow anie ideologii Pol­
skiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
„sprzeciw ia się interesom  państw a polskie­
go” i dlatego zarówno w ładze państw owe jak  
i kościelne „pow inny bacznie śledzić dzia­
łalność B iskupa H odura i jego agentów  w  
Polsce” (Archiwum  A kt Nowych w  W ar­
szawie).

Cytowany dokum ent w ym ienia nazwisko 
B iskupa H odura dlatego, że przybył on  w te­
dy do Polski w  celu zbadania możliwości 
zorganizowania tu ta j Kościoła Narodowego. 
N ietrudno było zauważyć, że możliwości te 
były bardzo małe, a jeżeli tak, to  n ie rea l­
ne mogły się w ydaw ać słow a B iskupa Ho­
dura wypowiedziane w  Am eryce bezpośred­
n io  po pow rocie z Polski. Powiedział on i 
nap isał w tedy: „M oja kró tka w izyta iw Pol­
sce przekonała mnie, że wcześniej czy póź­
niej Polski N arodowo-Katolicki Kościół 
znajdzie swoje m iejsce w  Ojczyźnie. Nasza 
instytucja, zrodzona tu  n a  ziemi am erykań­
skiej, stanie się tam  narzędziem  O patrznoś­
ci w  w ielkiej i świętej akc ji”. Dopiero os-
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Przewodniczący Rady Synodalne] 
Kościoła Polskokałolickiego

:atnie zdanie tej wypowiedzi przedstaw iało 
prawdziwy stan  rzeczy. Brzm iało ono: ..Mu­
simy się przygotować do w ykonania tej m i­
sji, te j pracy, te j w alk i”. Lecz i to  zdanie 
nim o wszystko też n ie  odzwierciedlało fak- 
ycznie groźnej sytuacji. Skąd w ięc się w ziął 
:en optym izm  naszego O rganizatora? Skąd 
;ię b rała  jego pewność, że nasz Kościół zos- 
itanie w  Polsce zorganizowany mimo o tw ar- 
:ej wrogości w ładz państw owych? N iew ąt­
pliwie źródłem  tej pewności były eytowa- 
le n a  początku słow a Chrystusa: „Zapraw ­
ię, zapraw dę pow iadam  w am , że będziecie 
płakać i narzekać, a św iat się będzie w e- 
e lił (...), a le  sm utek wasz w  radość się 
>bróci”.

Sm utek i ból p rzenikał serca pierwszego 
>okolenia w yznawców Kościoła Narodowego 
v m iędzywojennej Polsce. W ciągu dw u- 
Iziestu la t jej w ładze odrzucały w yraźnie 
ub po prostu  do kosza w rzucały wszystkie 
:olejne prośby o legalizację Polskiego Na- 
odowego Katolickiego Kościoła, a rów no- 
ześnie stosowały najbardzie j gwałtowne, 
•stre środki w  celu zgnębienia, zniszczenia 
taszego Kościoła. Przypom inało to  żywo cza- 
y m ęczeństw a pierwszych chrześcijan.

Może za obecnych dni znajdą się w ątpiący 
ir prawdziwość tego, co mówię. Może są 
udzie, k tórzy  opow iadania o prześladow aniu 
aszego Kościoła w  okresie m iędzywojen- 
y m  uw ażają za bajk i lub w ielką przesadę, 
ą jednak  dowody prawdziwości tego, co 
rzypominamy. Są nie tylko archiw alne do- 
umenty, lecz żywi ludzie pam iętający tam - 
;  czasy. Jeszcze żyją narodowcy, którzy na 
/łasne oczy widzieli, jak  policja zdzierała 
zaty liturgiczne z naszych kapłanów  przy 
łtarzu, jak  w trącano  do w ięzienia naszych 
sięży za wygłoszenie kazania i odpraw ie- 
ie nabożeństwa, jak  bezczeszczono nasze 
łtarze i kościoły w  imię p raw a ówczesnej 
'olski. Żyją jeszcze narodowcy, których w  '  
im  tych latach jako m ałe dzieci zmuszano 
olicyjnie do uczęszczania n a  lekcje religii 
rowadzone przez rzym skokatolickiego ka- 
jchetę. Z reguły katecheta ten  daw ał dziec- 
u  narodow ców  stopień niedostateczny z re- 
gii, ta k  aby nie mogło ono przechodzić do 
lasy  następnej.
Spraw dziły się więc n a  naszych w yznaw - 

ach w  przedw ojennej Polsce słowa Chrystu- 
a o „ucisku” i prześladowaniu. Na szczęście 
;dnak dość szybko spraw dziły się też Chrys- 
130we słowa o zwycięstw ie i radości.

P rzed trzydziestu laty  Kościół nasz w  Pol­
sce uzyskał praw ne uznanie. Dokonał tego 
rząd now ej Polski, k tóry  się n ie  identyfi­
kuje z żadnym  w yznaniem , który zdecydo­
wał, że wobec p raw a nie m a w yznania 
uprzywilejowanego, że wszystkie Kościoły 
m ają jednakow e szanse życia i rozwoju. Bis­
kup H odur doczekał tego zwycięstwa sp ra­
wiedliwości nad  przem ocą i radow ał się r a ­
zem z narodow cam i w  Polsce. Przeżywaliś­
my w tedy  radość podobną do radości ew an­
gelicznej niewiasty, k tó ra  w ydała n a  św iat 
nowego człow ieka i nie pam iętała już m i­
nionych cierpień.

Tę radość przeżyw am y dzisiaj wspólnie po 
raz w tóry  z okazji trzydziestolecia legali­
zacji naszego Kościoła w  Polsce. Przeżyw a­
my ją  ta k  głęboko i serdecznie, jak  ongiś 
przeżywaliśm y ból i sm utek  poniżenia.

Każdy jubileusz każe nam  patrzeć n ie  ty l­
ko wstecz. Nie wolno poprzestać n a  św ięto­
w aniu  trium fu , n a  przeżyw aniu fak tu  histo­
rycznego. Należy też patrzeć w  przyszłość 
i zastanowić się, w  jak i sposób możemy na j- 

; lepiej w ykorzystać tę w ielką szansę, jaką 
jest swoboda kościelnego działania. Je st rze­
czą pewną, że ta  swoboda została nam  dana 
przez Opatrzność Bożą nie po to, byśmy 
już więcej nie musieli o nic walczyć, o nic 
zabiegać, o nic się m artw ić. D ana została 
nam , abyśm y nadal rośli, s taw ali się olbrzy­
m am i ducha, z jakim i liczą się wrogowie 
i jakich cenią przyjaciele.

„Na świecie doznacie ucisku, lecz ufajcie, 
Jam  zwyciężył św iat” — pow iedział Chrys­
tus przyjaciołom  przed sw oją klęską, k tóra 
była także  ich klęską. Oni o tym  pam iętali 
i dlatego po zwycięstwie dokonali ta k  w spa­
niałej ekspansji chrześcijaństw a w  ówczes- 

. nym  świecie. Radość ze zwycięstwa w cale 
v ich nie uśpiła, lecz w łaśnie rozbudziła, zdo­

pingow ała do działania.
Tego samego należy oczekiwać od Was, 

Drodzy Przyjaciele, w yznawcy i sympatycy 
Kościoła Polskokatolickiego. Oczekujemy te ­
go od W as my, narodow cy Ameryki, Ka- 

^“^nady i  Brazylii. Oczekują tego od W as w asi 
■ przyjaciele tu ta j w  k ra ju  i za granicą. Przy 

pomocy Bożej budujcie więc dalej nasz Koś­
ciół szczerą pobożnością i w iarą  religijną. 
Budujcie go uczęszczaniem n a  nabożeństw a 
i parafia lne spotkania. Budujcie go duchem  
apostolstw a w śród znajom ych i  przyjaciół. 
Idźcie ochoczo pod sztandarem , n a  którym  
w idnieje nasze hasło: „Praw dą, P racą i W al­
ką Zwyciężymy”. Amen.

„Z radością w ielką przyszliśm y tu, by 
wyznać, jeśli trzeba, żeśmy gotowi co sił 
tchu w obec ziemi i  n ieba przy  spraw ie św ię­
te j Bożej trw ać, za Kościół nasz życie w  
ofierze dać! — Słowa ś p .  Ks. Biskupa Fr. 
Hodura.

Podczas pierwszej w ojny św iatow ej nasz 
w ielki O rganizator przysłał do Polski swoich 
kapłanów, przysłał siewców Bożych, bo p ra­
gnął przekazać Ojczyźnie naszej, narodow i 
naszem u polskiem u w spaniały  d a r  w  pos­
taci wolnego, odrodzonego, Polskiego, K ato­
lickiego i Narodowego Kościoła. To co nie 
udało się szlachcie, senatorom  w  XVI w ie­
ku, to  uczynił Biskup Hodur. To z tam tej 
strony przybyła łódź z  zastępem  Bożych m ę­
żów, by w  Polsce rozsiewać pszeniczne ziar­
no, aby rozszerzać to, co zostało zorganizo­
w ane na ziemi W aszyngtona. Trudne były 
początki Kościoła w  Polsce. W yznawcy te ­
go Kościoła — duchowni i w ierni — przeszli 
chrzest bojowy, bo każda w ielka spraw a 
wym aga w ielu  poświęceń i  w ielu  ofiar. W 
tych trudnych, pierwszych chw ilach był z 
nam i Bóg i grom ada w iernego, oddanego lu ­
du. A to  co z Boga jest zwycięża świat. 
Stopniowo Kościół w  Polsce począł się roz­
wijać. Byliśmy w spierani przez naszych b ra ­
ci z Kościołów chrześcijańskich.

Dzisiaj przybył do nas, do Polski, do k ra ­
ju  swych ojców Pierw szy Biskup — Prym as 
Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła 
w  Stanach Zjednoczonych i K anadzie — Ta­
deusz ZIELIŃSKI. P rzybył po  to, aby razem  
z nam i święcić 55 rocznicę zorganizowania 
Kościoła w  Polsce i 30 rocznicę w ydania 
praw nej legalizacji Kościoła p rzez Rząd Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Serdecznie 
Cię w itam y, Dostojny A rcypasterzu, u nas 
w  Polsce i w  naszej bohaterskiej stolicy — 
W arszawie. W itam y Cię w  polskokatolickiej 
katedrze i w yrażam y radość serdeczną z 
Twego do nas przybycia. W prawdzie nie w y­
staw iliśm y trium falnych bram , ale nasze ser­
ca polskie szczerze Ciebie, Dostojny A rcy­
pasterzu, w itają.

W itam y rów nież naszego Dostojnego, Czci­
godnego Księdza Biskupa O rdynariusza Za­
chodniej Diecezji z  Chicago — Franciszka 
Rowińskiego, który przybył do nas, a przy­

był nie po raz pierwszy. Przybył, aby św ię­
cić z nam i ten  piękny, uroczysty dzień, aby 
Bogu podziękować za w szystkie łaski i do­
brodziejstwa, k tóre odebrał Kościół. D late­
go całym  sercem  Ciebie, Dostojny A rcypas­
terzu, również w itam y.

W itam y Księdza W ikariusza Generalnego 
naszej m isji w  Brazyliii — B ronisław a W oj­
dyłę, k tóry  przybył w  tow arzystw ie naszych 
Dostojnych Biskupów. P ierw szy Ks. Biskup 
powierzył m u odpowiedzialną m isję zorga­
nizowania Kościoła Narodowego w  Brazylii. 
Życzymy w iele łask i Bożego błogosławień­
stw a w  te j trudnej pracy.

■Witamy również Księdza Seniora A ndrze­
ja  Ćwiklińskiego z K anady z M ontrealu. 
Jest on naczelnym  redaktorem  „Godziny 
Polskiej” i szerzy tam  polskość, podtrzym u­
je  n a  duchu naszych rodaków  za granicą — 
wyznawców Kościoła Narodowego. Czyni to 
wszystko w  imię dobra i rozwoju tego Koś­
cioła.

W itam y bardzo serdecznie Księdza B isku­
pa prof. d ra  M aksym ilianą^lodego, profeso­
ra  Chrześcijańskiej A kadem ii Teologicznej. 
Jest dzisiaj z nam i i na pew no rad u je  się, 
że możemy obchodzić tę piękną uroczystość.

W itam y w  końcu w szystkich przedstaw i­
cieli Polskiej Rady Ekum enicznej z sekre­
tarzem  generalnym  Księdzem Zdzisławem 
Paw likiem  n a  czele. W itam  W as wszystkich, 
Drodzy B racia i Siostry, w  naszej św iątyni. 
Szczególnie w  dniu dzisiejszym zw racam  się 
do w szystkich Biskupów, K apłanów  i do 
Was, abyście zechcieli prosić Boga, naszego 
najlepszego O jca w  niebie, o błogosławień­
stwo dla nas  i pomyślny, dalszy rozwój Koś­
cioła w  Polsce.

Chrystus P an  powiedział, że bez Niego 
nic uczynić n ie  możemy. Niech On n as pro­
wadzi, n iech prow adzi nas w  św ięty bój, 
abyśm y mogli pracować dla w iększej chw a­
ły Bożej, d la  pożytku lu d u  polskiego, dla 
chw ały  i  jedności naszej odrodzonej Oj­
czyzny, k tórej nasz Kościół i inne Kościoły 
chrześcijańskie w  Polsce m ają  ta k  dużo do 
zawdzięczenia. Dlatego niech z serc n a ­
szych popłynie pieśń gorąca, serdeczna: 
„Przed Tw e ołtarze zanosim  błaganie: O j­
czyznę w olną pobłogosław, P anie!”

B isk u p i w  p re z b ite riu m  k a te d ry  Św . L ucha w  W arszaw ie. Od p ra w e j: Bp T a­
deusz R. M ajew ski, Bp T adeusz r Z ie liń sk i, Bp F ra n c iszek  R ow iński, 
Bp M a k sy m ilian  R ode.
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R E F L E K S J E  Z N A I R O B I (IV)

Pragnę poniżej zapoznać Czy­
telników z treścią dwóch refe ra ­
tów wygłoszonych n a  sesjach 
plenarnych przez Roberta Mc A. 
B row n’a D uprey!a. Zwłaszcza re ­
fera t Roberta Brow n’a był szcze­
gólnie interesujący.

Prof. Mc A. Brown, A m eryka­
nin, usiłował w  swym referacie 
odpowiedzieć na pytanie: Kim
jest dziś dla nas Jezus Chry­
stus, który w yzw ala i jednoczy? 
Osoby Jezusa Chrystusa — mó­
w ił — nie można zam knąć w  
żadnej form ule teologicznej lub 
jakiejkolw iek innej. Jeśli Chry­
stus jest Synem  Boga Żywego, 
to kim  jestem  ja, którem u po­
stawiono to py tan ie? Zapewne 
inną odpowiedź n a  pytanie, kim 
jest Jezus Chrystus, da człowiek 
przebyw ający w  więzieniu, a 
inną pracow nik uniw ersytetu, 
inną kobieta, inną mężczyzna, 
inną biały A frykanin, a inną 
A frykanin czarny. Jeśli w ięc bę­
dą w  dyskusji padały odpowie­
dzi,należy wiedzieć jak  najw ię­
cej o odpowiadającym .

Przy tej okazji prof. B row n z 
całym autorytetem  i skromnością 
przedstaw ił samego siebie Zgro­
madzeniu. Jestem  białym  — po­
w iedział — w  świecie, w  którym  
niespraw iedliw ie dom inują bia­
li. Przem aw iam  w  k ra ju  czar­
nych, na Zgrom adzeniu o prze­
w ażającej liczbie ludzi czarnych.

Jestem  obyw atelem  USA w 
świecie, w  k tórym  m ałe i w ięk­
sze narodowości usiłu ją wszelki­
m i środkam i uwolnić się spod 
przewagi politycznej, gospodar­
czej i w ojskowej Stanów  Zjedno­
czonych. Symbolizuję tym  samym 
(choć osobiście <w to się nie w łą­
czam) najróżnorodniejsze formy 
ucisku, które w ielu z nas sta ra  
się w imię Ewangelii przezw y­
ciężać, a mianowicie rasizm, w y­
bujały  seksualizm, imperializm, 
klasowe przywileje. Kocham 
swój kraj, lecz równocześnie 
wstydzę się za niego. O ile  przy­
byliście z Azji południowo- 
-wschodniej, to am erykańskie 
bombowce — najw strę tn ie jsza 
broń ze wszystkich wynalazków 
ludzkich — zniszczyła w asz kraj 
i wasze rodziny. Jeśli przybyliś­
cie z Am eryki Łacińskiej, to 
może w asi przyjaciele lub człon­
kowie rodziny cierpią głód z po­
wodu wyzysku gospodarczego 
stosowanego przez przedsiębior­
stw a am erykańskie; a może wasi 
przyjaciele lub rodziny są to r­
tu row ane przez w łasną policję, 
k tóra nauczyła się tego od n a ­
szej policji? Trzeba najp ierw  — 
jak  to C hrystus P an  powiedział
— spostrzec belkę we w łasnym  
oku zanim  ujrzy się źdźbło w  
cudzym.

W dalszym ciągu refera tu  prof. 
Brown sta ra ł się odpowiedzieć 
na pytanie: Z czego wyzwala 
nas Jezus Chrystus? Przede 
w szystkim  w yzw ala nas z n a ­

szych grzechów. N astępnie w y­
zw ala z fałszywych postaw, na 
których usiłujem y oprzeć swe 
życie: z rasizm u, im perializm u, 
dom inacji jednych k las nad  d ru ­
gimi oraz z wszelkich innych 
form  ucisku społecznego. Gdy 
ktoś szuka pewności w  fakcie, że 
jest mężczyzną, to pow inien w ie­
dzieć, że w  Chrystusie nie ma 
mężczyzny ani niewiasty. Gdy 
szuka pewności w  uprzyw ilejo­
w anej klasie, dow iaduje się, że 
Chrystus swoją dobrą now inę 
k ieru je  w  pierwszym  rzędzie do 
ubogich.

Jezus Chrystus w yzw ala nas 
do możliwości patrzen ia na św iat 
innymi oczyma niż nasze, oczy­
m a tych, k tórzy cierpią w  k a j­
danach wołając o chleb i też o 
sens życia. Pam iętajm y, że Jezus 
powiedział: „nie sam ym  Chle­
bem żyje człowiek”, jednak nie 
tw ierdził, że człowiek bez chle- 
ba żyć może. Opuszczając swoich 
uczniów, pozostawił im  jako do­
wód swej obecności Chleb i W i­
no.

Św iat dookoła nas jest głębo­
ko rozdzielony, może głębiej, niż 
to  zauważam y. Chrześcijanie 
trw a ją  jeszcze w  rozłam ie na 
katolików  i protestantów . P raw o­
sław ni nie sym patyzują z zielo­
noświątkowcam i, anglikanie
sprzeciw iają się kwakrom , a 
kalw ini luteranom . ^Pow inniśm y 
jednak  ponad tym i przeciw ień­
stw am i dążyć do jedności, do 
k tórej C hrystus nas naw ołuje. 
Do jedności prowadzi tylko jedna 
droga, droga w yznania naszej 
w iny za podział. W iara w  moc 
Jezusa stw orzy możliwości po­
nownego połączenia mim o p rze­
ciwieństw .

W yznanie naszej w iny będzie 
pierwszym  krokiem  do nowego 
posłuszeństwa. Gdy w yjdziem y 
sobie naprzeciw , zaczniemy z 
w iększą w iarą  przystępow ać do 
pożądanej jedności.

Jesteśm y obyw atelam i różnych 
państw , jednak  w  pierw szym  
rzędzie jesteśm y obyw atelam i 
K rólestw a Bożego, stworzeni na 
podobieństwo Boże, a Bóg w i­
dział, że ta  część stw orzenia by­
ła  „bardzo dobra” (1. Mojż. 1,31).

Nasza w iara  jest w ia rą  w 
zm artw ychw stanie, k tó re  zwycię­
żyło śmierć. Będąc w  konsek­
w encji w olni i pojednani z Bo­
giem, pozostańm y Mu w iern i!”

FRAGMENTY Z WYSTĄPIENIA 
O. PIERRE DUPREY

Jak  wiadomo, w  V Zgrom adze­
n iu  w  N airobi b ra li udział rów ­
nież i obserwatorzy. S ekretariat 
do S praw  Jedności Chrześcijan 
Kościoła Rzymskokatolickiego 
był licznie reprezentow any przez 
grupę duchownych i świeckich 
działaczy z o. D uprey’em n a  cze­
le. Z uwagi na fakt, że moje

w rażenia z Nairobi zaczęły się 
ukazywać w  „Rodzinie” ak u ­
ra t w  okresie Tygodnia M odlitw
0 jedność chrześcijan, dlatego 
pozwTalam  sobie zacytować n ie ­
które fragm enty z w ystąpienia 
ks. P. D uprey’a.

Na w stępie re feren t w yraził 
podziękowanie P anu  Bogu za 
Jego obecność na Plenum , 
stw ierdzając, iż obecne Zgrom a­
dzenie Ogólne jest daleko więcej 
reprezentacyjne, aniżeli poprzed­
nie. Podkreślił, że jedność chrze­
ścijan  nie jest dziełem ludzi, lecz 

-darem  Bożym .lN a IV P lenum  — 
mówił — wyrażono się o jednoś­
ci Kościoła w  sensie „wspólno­
ty  złączonej” (po łacinie: con- 
ciliare =  złączyć, połączyć, cen- 
cilium  — zebranie dostojników 
kościelnych). Zgodnie z tym 
przedłożono V Plenum  zalecenie: 
„Ten jeden Kościół rozumieć n a ­
leży jako złączoną w spólnotę 
gmin („lecal churches”). W tej 
złączonej wspólnocie posiada 
każda razem  z innym i gm inam i 
pełną katolickość, w yznaje tę 
sam ą w iarę apostolską i dlatego 
uznaje innych za członków tego 
samego Kościoła Chrystusowego, 
kierow anych tym  sam ym  D u­
chem. Jak  w ięc podano na P le­
num  w  N; Delhi, są oni złącze­
ni, ponieważ otrzym ali ten  sam  
chrzest i obchodzą tę  sam ą uro­
czystość eucharystyczną; zatem 
uznają członków oraz urzędy ko­
ścielne innych gmin. Są zjedno­
czeni wspólnym  poleceniem  w y­
znaw ania Ewangelii o C hrystu­
sie, służenia św iatu  i św iadcze­
nia przed światem . W tym  ce­
lu  stara się każda gm ina u trzy­
mać naw iązane stosunki, n aw ią­
zać inne, ze siostrzanym i gm i­
nam i i w yrażać się o nich życzli­
w ie na wspólnych spotkaniach.

Ponieważ różni członkowie 
każdego Kościoła lokalnego i róż­
ne Kościoły lokalne m anifestu ją 
bogatą różnorodność oraz mogą
1 pow inny rozw ijać w łasną in ­
dywidualność, nie powinny róż­
nice ku ltu ra lne, socjologiczne, 
psychologiczne, polityczne ani 
też różnice historyczne naruszać 
integralność tej jednej w iary  
apostolskiej. W skutek działania 
Ducha św. ucieleśnia się Słowo 
żywe, Syn Boży w  tym  jednym  
Kościele, jednym  ciele C hrystu­
sa, w e wspólnocie tych, którzy 
uw ielbiają Ojca w  praw dzie. M a­
ją  udział w  Tym, k tóry  pow ie­
dział: „Jestem  p raw d ą”. Ta żyw a 
praw da jest celem, do którego 
podążają wszystkie Kościoły w  
ich poszukiwaniu praw dy. Ta 
złączona w spólnota (koncyliar- 
ność) jest w yrazem  w ew nętrznej 
jedności Kościołów, podzielonych 
przestrzenią, k u ltu rą  i czasem, 
lecz tę jedność przeżyw ają in ­
tensyw nie w  Chrystusie.

Obecne międzykonfesyjne zgro­
m adzenia n ie  stanow ią złączo­
nych wspólnot, ponieważ n ie  są

złączone wspólnym  zrozumieniem 
W iary Apostolskiej, wspólnym 
Urzędem i wspólną uroczystością 
Eucharystii. Niem niej jednak 
w yrażają szczere życzenia ucze­
stniczących Kościołów, w  stano­
w ieniu tymczasowego znaku 
praw dziw ie złączonej wspólnoty, 
dążącej do swego urzeczyw istnie­
nia. Taka jedność będzie p raw ­
dziwym znakiem  jedności ludz­
kości.

Każdy Kościół, k tó ry  chce 
świadczyć o Ewangelii Chrystu­
sa, musi być mocno zakotwiczo­
ny w  kulturze i sty lu  życia n a ­
rodu, do którego jest posłany. 
Każda k u ltu ra  form ow ana być 
musi przez posłannictw o chrześ­
cijańskie. Lud Boży znajdzie 
swoją pierw szą identyczność 
zawsze w  jedności Kościoła uni­
wersalnego.

W bardzo dużych skrótach 
przedstaw iłem  powyższe w ystą­
pienie. Robert Mc A. B row n — 
chrześcijanin, ekonom ista, p rzed­
staw ił swój punk t w  sposób jas­
ny, oryginalny i ciekawy.

O. P ierre  Duprey, duchow ny z 
rzymskokatolickiego S ekretariatu  
do S praw  Jedności Chrześcijan, 
którego w ystąpienie zostało za­
aprobow ane przez wysokich do­
stojników z W atykanu, mówił 
bardzo ogólnikowo o koncyliaryz- 
mie, o „wspólnocie” o jedności 
Kościoła, mówił w  sposób m ało 
sprecyzowany.

O brady V Ogólnego Zgrom a­
dzenia Światowej Rady Kościo­
łów w  Nairobi zostały zakoń­
czone wspólnym nabożeństw em  
w  godzinach wieczornych w  dniu
10 grudnia 1975 roku. Na uw a­
gę zasługuje fakt, iż Słowo Bo­
że czytano w  tym  dn iu  w  róż­
nych językach, a naw et narze­
czach. W stolicy tego afrykań­
skiego kraju , publicznie, po raz 
pierwszy, n a  zakończenie św iato­
wego zgromadzenia, odczytałem 
w  języku polskim  tekst z Księgi 
Izajasza: „Bo ta k  mówi Ten, któ­
ry  jest Wielki, k tó ry  jest Wysoki
i Wyniosły, k tóry  k ró lu je  w iecz­
nie," a którego im ię jest „Święty”. 
K róluję na wysokim  i świętym 
miejscu, lecz jestem  też z tym, 
który jest skruszony i pokorny 
duchem, aby ożywić ducha po­
kornych i pokrzepić serca sk ru ­
szonych. Bo nie na w ieki w io­
dę spór i n ie  n a  zawsze się gnie­
wam , w  przeciw nym  razie m u­
siałby przede m ną w stać duch
i istnienia, k tóre J a  w am  stw o­
rzyłem ” (57, 13-16) — oraz tekst 
z Księgi Jerem iasza: „Albowiem 
Ja  wiem, jakie m yśli m am  o 
w as — m ówi P an  — myśl po­
koju, a n ie  o niedoli, aby zgoto­
w ać w am  przyszłość i natchnąć 
nadzieją”.

Powyższe słow a stanowiły 
mocny akcent kończący V Zgro­
m adzenie Światow ej Rady Ko­
ściołów w  Nairobi.
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TREŚĆ I FORMY POSTU
P ra k ty k a  p o stu  w  relig ii m ojżeszow ej — p o d o b ­

n ie  zresz tą  ja k  i w  in n y ch  re lig ia ch  w schodn ich  
— stanow iła  is to tn ą  część życia  re lig ijnego . J a k  
do te j p ra k ty k i u sto su n k o w ał się Je zu s C hrystus?

Jezus nie znosi postu. Dostrzega w  p ra k ­
tyce postu w artości twórcze. W poście w łaś­
ciwie rozum ianym  Jezus widzi przede w szy­
stkim  źródło m ądrości, dyscypliny w ew ­
nętrznej i równowagi psychicznej. P rzykład  
takiego w łaśnie rozum ienia postu znajdzie­
my już w  opisie sceny „kuszenia na pusty ­
n i” (Mt. 4,1-11; Mk. 1,12-13; Łk. 4,1-13). J e ­
zus udaje się n a  pustynię. Chce pozostać 
sam, by z dala od gw aru życia oddać się głę­
bokiej kontem placji i zadumie. Co było 
przedm iotem  tej kontem placji? Jezus an a­
lizuje cel i metody misji, jaką Mu zlecił do 
w ypełnienia Ojciec. P rzy zachow aniu ścisłej 
ascezy i reguł surowego postu Jezus toczy 
w alkę z sam ym  sobą. W alka ta  została nam  
przedstaw iona przez Ew angelistów  w  b arw ­
nym  opisie, ujętym  w  literack iej form ie d ia­
logu z „szatanem ”. Jezus zastanaw ia się nad 
tym  jaką w ybrać drogę. Znał sw oją po tę­
gę. Mógł w ykorzystać moc czynienia cudów, 
nie wyłączając naw et mocy „zam iany kam ie­
n i w  chleb”, w  celu zrobienia błyskotliwej 
kariery , ubicia dobrych interesów, zdobycia 
stanow iska i opinii szanow anej osobistości. 
Mógł też w ykorzystać swą moc i narzucić 
swe panow anie polityczne nie tylko nad 
Izraelem , a le  i nad całym  światem . Mógł 
przy tym  posłużyć się norm alnym i środkam i, 
tzn. środkam i, jakim i posługiwali się ówcześ­
ni politycy i dyktatorzy. A ci dobrze w ie­

dzieli o tym, że aby opanować św iat i lu ­
dy trzeba posługiwać się przemocą, k łam ­
stwem, propagandą zatruw ającą umysły, 
ogłupianiem  narodów  przy pomocy w szel­
kich dostępnych środków i otum anianiem  
obietnicam i. O tym  w iedział też zapewne i 
Jezus. Dlatego odrzuca zdecydowanie w szel­
ką pokusę przyjęcia przez siebie roli m esja­
sza politycznego. Jego celem będzie K róle­
stwo Boże, nie królestwo ludzkie, nie k ró ­
lestwo polityczne. Skoro inny cel, to i m e­
tody działania m uszą być różne. Dlatego J e ­
zus w ybiera drogę znaczoną tułaczką, bez­
domnością, szykanam i i drw inam i, a w resz­
cie śm ierć krym inalistów  — szubienicę krzy­
ża. O kreślenie celu i m etod było owocem 
długiego postu Jezusa.

Czy Jezus m ógł w ów czas p o d jąć  in n ą  decyzję? 
O czyw iście. A le w ów czas — ja k  pisze tra fn ie  
C laude T resm o n tan t — m usia łb y  w yrzec  się n a u ­
c zan ia  tego, czego uczył. M usiałby  w yrzec  się 
p rzek azan ia  ludzk o śc i tego, co m ia ł je j p rz e k a ­
zać. A chcia ł p rzek azać  i p rzek aza ł n au k ę , k tó rą  
u w aża ł za  pochodzącą od  sam ego  B oga i ab so lu t­
n ie  kon ieczną, ażeby  ludzkość  s ta ła  się w reszcie 
do jrza ła  w  sw ej godności i w olności, aby  o siągnę­
ła  sw oją n o rm a ln ą  pełn ię , ażeby doszła  do sw e­
go k re su  i zdoby ła  cel, do k tó rego  je s t p rzezn a ­
czona, a  k tó ry m  je s t osiągnięcie dobrow olnego 
udziału  w  życiu  Bożym .

Dla Jezusa post był szkołą mądrości. I 
post w  praktyce Jezusa n ie m a w cale cha­
rak te ru  pokutnego, czymś co nosiłoby n a  so­
bie piętno kary. Nie prak tyku je  też postu dla 
samego postu lub dla zachow ania jedynie 
przepisów religijnych. A już w  żadnym

M onu m en ta ln e  rzeźby  p rzed staw ia ją ce  
K ościół i S ynagogę (k a ted ra  w M tinster)

w ypadku n ie trak tu je  postu jako pew nej for­
my czynienia nacisku n a  samego Boga, co 
znajdow ało bardzo często swój w yraz w 
postach praktykow anych przez Izraelczyków, 
a co było zwalczane już przez proroków, a 
zwłaszcza przez proroka Izajasza.

Jezus zw alcza w szelk iego ro d za ju  w ypaczen ia  i 
w yko ślaw ien ia  w zniosłej idei postu . O stro zw al­
cza i p ię tn u ję  tych , k tó rzy  pośc ili d la  p ok lasku , 
d la zy sk an ia  sobie opin ii pobożnego człow ieka. 
D latego p o tęp ia  tych , k tó rzy  poszcząc sz li przez 
zatłoczone u lice  w  p o n iedzia łk i i w  czw artk i — 
a w ięc w  d n i ta rg o w e u  Żydów  — z ro zw ich rzo ­
n y m i w łosam i, w  zab ru d zo n y m  u b ra n iu  i pob ie ­
lan y m i k re d ą  tw arzam i. W oczach tłum ów  uch o ­
dzili za b ard zo  pobożnych . W zbudzali podziw . W 
oczach Je z u sa  w zbudza li litość  i obrzydzen ie. P o st 
nie polega bow iem  n a  tym , ab y  chodzić b ru d n y m  
i o b d a rty m , post n ie  je s t też n a  pokaz. D latego 
Je zu s p o w ie : „G dy pościcie, nie p rzy b ie ra jc ie  p o ­
sępnego  w y razu  tw arzy , ja k  to  czyn ią o b łudn icy : 
w yn iszcza ją  sw e oblicza, ab y  ludziom  pokazać , 
że poszczą... G dy pościsz, n am aść  głow ę sw oją 
i u m y j tw arz , żeby n ie  lud z ie  w idzieli, że pościsz, 
ty lk o  O jciec tw ó j, k tó ry  obecn ie je s t w  sk ry to ś- 
c i” (Mt. 6,16 ns.).

Dla współczesnych chrześcijan post w ydaje 
się być przeżytkiem , czymś zupełnie niezro­
zum iałym. W ydaje się też, że współczesny 
człowiek zagubił istotne w artości postu. Mo­
że dlatego, że post dla w ielu  kojarzył się 
zawsze z pokutą, ze sm utkiem , z karą. Do 
zagadnienia postu podchodzono też często 
czysto form alnie i rytualnie. W przekonaniu 
większości post polegał głównie na pow strzy­
m aniu się w  oznaczonym dniu od spożywa­
nia pokarm ów  mięsnych. Oczywiście, że ta ­
ki post też spełniał sw oją rolę, choćby ze 
względów czysto zdrowotnych. Organizm bo­
wiem potrzebuje odpoczynku, zw olnienia 
ustro ju  pokarm owego od przeciążenia. Ale 
same względy medyczne nie stanow ią jesz­
cze o istocie postu. Powstrzym anie się od 
spożywania pokarm ów  mięsnych to tylko 
jedna z form  postu. Istotną treścią postu jest 
podjęcie w alk i z w łasnym i nawykam i, słabo­
ściam i i nałogam i. Post m a dopomagać nam  
w  w yrobieniu sobie naw yku i umiejętności 
odrzucania rzeczy i przyjem ności zbędnych, 
a skoncentrow aniu się na tym, co jest n a j­
w ażniejsze w  życiu. W takim  rozum ieniu 
postu jego istotna treść nie sprow adza się 
wyłącznie do pożywienia. Można bowiem być 
idealnym  jaroszem  i nigdy nie pościć. Można 
też dla odmiany spożywać pokarm y mięsne 
naw et w  piątki, zwłaszcza jeżeli tego w y­
maga ciężki charak te r pracy, i zachować 
jednocześnie post. Jeżeli bowiem  post ma 
osiągnąć w  nas swój skutek, to  musi on 
obejm ować całą naszą struk turę, n ie  tylko 
ustrój pokarmowy, ale i wszystko to, co jest 
dla człowieka źródłem  inform acji. A w  tym  
względzie form y postu są przebogate. O w y­
borze te j czy innej form y powinien zdecy­
dować sam  człowiek, w  zależności od tego 
co chce osiągnąć. Prow adzę ociężały tryb 
życia, zatruw am  organizm  i obciążam tłusz­
czami — zrozumiałe, że muszę narzucić so­
bie post, n ie  dlatego, że ta k  każe Kościół, 
ale dla własnego zdrowia. Człowiek bowiem 
organicznie zatru ty  nie może być zrówno­
ważony psychicznie, n ie  może być panem  sie­
bie. Jestem  nałogowym palaczem  lub ciągnie 
m nie do kieliszka — to postanow ię sobie, że 
ograniczę palenie papierosów  choćby w  n a j­
bliższy p ią tek  i zam iast dwudziestu w ypalę 
dziesięć. To będzie post. To będzie d la  mnie 
okazją do spraw dzenia samego siebie, do 
walki z sam ym  sobą. Moją przyw arą jest 
nadm ierne gadulstw o — to dziś zwrócę na 
siebie uwagę pod tym  w łaśnie kątem . P a­
trzyłem  w  telew izor całymi godzinami, oglą­
dając program  jak  leci. Ani to  zdrow e ani 
pożjrteczne. W ram ach  dobrowolnego postu 
postanowię, że będę oglądał uprzednio w y­
brane przeze m nie program y. Zresztą każdy 
może sobie sam  w ybrać form ę postu. Możli­
wości są tu  ogromne. Zobaczymy, że taki 
post jest o w iele trudniejszy, niż w strzym a­
nie się tylko od pokarm ów  mięsnych. Taka 
form a postu w ym aga dyscypliny w ew nętrz­
nej, ustaw icznej sam okontroli, podjęcia w al­
ki z sam ym  sobą w  dosłownym tego słowa 
znaczeniu. Ale tak i post da w ew nętrzne za­
dowolenie, dopomoże w  odrzucaniu zbędnych 
rzeczy i przyjemności, pozwoli n a  skoncen­
trow anie się na głównym celu życia.

KS. TOMASZ WOJTOWICZ
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Ochrzcił mnie Biskup Hodur...
Korzystając z odwiedzin w  Redakcji pana 

Franciszka Kucińskiego z parafii w  Elblągu 
przeprow adziliśm y z nim  rozmowę, którą 
pragniem y podzielić się z naszymi Czytelni­
kami.

Dowiedzieliśmy się, że urodził się Pan w 
Scranton. Jakie koleje losu rzuciły tam Pa­
na rodzinę?

W roku 1908 rodzice moi, m ieszkający do­
tąd  w  Płocku, razem  z falą  em igracji za­
robkowej zdecydowali się na wyjazd do S ta ­
nów Zjednoczonych. Tam osiedlili się w 
Scranton. Jak  w ielu  innych Polaków, po­
czątkowo czuli się zagubieni i obcy n a  zie­
m i am erykańskiej, toteż szukali kontaktów  
z innym i rodakam i. Największym  wówczas 
skupiskiem  Polaków w  Scranton był Polski 
Narodowy Kościół Katolicki. Ojciec mój był 
człowiekiem głęboko wierzącym , rozm iłow a­
nym  w  Słowie Bożym, Biblia była d la  niego 
najcenniejszą księgą, źródłem  wiary, m iłoś­
ci i mądrości. Idea Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego stała się więc bardzo 
szybko bliska moim rodzicom, toteż zostali 
jego wyznawcam i. W dom u naszym  panow a­
ła atm osfera religijności i wielkiego szacun­
ku wobec Biskupa Franciszka Hodura, k tó ­
rego rodzice moi darzyli miłością i zaufa­
niem, zarówno jako organizatora Kościoła, 
kapłana, jak  i człowieka.

Urodził się więc Pan w polskokatolickiej 
rodzinie?

Tak i uw ażam  to za w ielkie szczęście. 
Urodziłem się 7 lutego 1911 roku i w tedy 
rodzice moi zwrócili się z prośbą do Bis­
kupa Franciszka Hodura, aby osobiście u- 
dzielił m i sakram entu  chrztu  świętego. W 
czasie św iąt w ielkanocnych otrzym ałem  
chrzest z rąk  B iskupa Franciszka Hodura. 
Ten fakt jest do dziś powodem m ojej du­
m y i myślę, że od dzieciństw a w yw arł w iel­
k i w pływ  na moje życie.

A  jaki wpływ na Pana wywarł Biskup 
Franciszek Hodur?

Całe m oje dzieciństwo, do 11 roku życia, 
upływało przy katedrze w  Scranton. Chodzi­
łem na lekcje religii, prowadzone przez Bis­
kupa H odura i innych księży. W sercu mo­
im  i w  pam ięci chowam  w spom nienie Bis­

kupa H odura jako niezwykłego, w spaniałe­
go kapłana, nauczyciela i serdecznego opie­
kuna. Był i jest nadal d la  m nie wzorem 
szlachetnego, praw ego człowieka. Jego głę­
bokie, m ądre i w ruszające kazania uczyły 
m nie gorącej w iary, p raw dy o życiu, p a ­
triotyzm u i um iłowania Polski. Dla dorasta­
jącego chłopca, jakim  wówczas byłem, Bis­
kup  Franciszek Hodur był w spaniałym  wzo­
rem  do naśladow ania. Zachwycał mnie ogro­
m em  swojej w iedzy i różnorodnością zain te­
resowań. Troska Biskupa H odura o parafian, 
a w  szczególności o dzieci i młodzież, p rze ­
jaw iała  się nieustannie — patronow ał w ie­
lu  imprezom, organizow ał przedstaw ienia 
dziecięce i młodzieżowe, uczył nas polskich 
pieśni narodow ych i polskiej modlitwy.

Jako 11-letni chłopiec powrócił Pan z ro­
dzicami do Polski. Jaka była Pana młodość
i kontakty z Kościołem Narodowym w Pol­
sce?

Tęsknota za Ojczyzną, tęsknota za Polską 
była bardzo silna w  moich rodzicach. To­
też kiedy ojciec mój po w ypadku w  kopal­
n i w  Scranton został inw alidą i otrzym ał 
rentę, postanowili wrócić do rodzinnego k ra ­
ju. Przyjechaliśm y do Polski w  1922 roku i

ZASŁUŻENI DLA KOŚCIOŁA

osiedliliśmy się w  Łomży, gdzie istniała już 
parafia  polskokatolicka. Rodzice moi byli ak ­
tyw nym i parafianam i, mimo iż w  okresie 
m iędzywojennym  w  Polsce nie było łatw o 
być w yznawcą Kościoła Narodowego. Ja  
również czułem się już związany silnym i 
więzami z moim Kościołem. Od roku 1924 
uczyłem się w  W arszawie w  Technikum 
Elektryczno-M echanicznym, jednocześnie p ra ­
cując zarobkowo.

Pierwsze m oje kroki w  W arszawie skie­
row ałem  do parafii polskokatolickiej, której 
proboszczem był wówczas, obecny biskup, J u ­
lian Pękala. W yniesioną ze Scranton wolę 
pracy dla dobra Kościoła starałem  się tu ­
ta j spożytkować. W w ielu trudnych  chwilach 
pomagało mi w spom nienie Biskupa F rancisz­
ka Hodura.

Tak było do roku 1939. Wybuch wojny za­
pewne i Pana losem pokierował?

Ja k  wszyscy Polacy w spom inam  lata w oj­
ny z bólem. B rałem  udział w  działaniach 
wojennych, w w yniku których znalazłem się 
w e Włoszech. Po w ojnie, w  roku  1946, po­
w róciłem  do kraju , z dala od którego nie 
potrafiłbym  żyć. Osiedliłem się w  Elblągu, 
gdzie m ieszkam  do dziś.

J-

Czy w Elblągu działała już polskokatolic­
ka parafia?

W Elblągu w łaśnie rozpoczynano organi­
zowanie polskokatolickiej parafii. Skontak­
towałem  się więc z księdzem Ceranem  i ra ­
zem zabraliśm y się do pracy. Trudności było 
wiele, ale dopingowała nas .w zrastająca z 
każdym  dniem  liczba nowych parafian. Szyb­
ko m ieliśm y aktywną, liczną i ofiarną p a­
rafię. W tedy w łaśnie rozpocząłem pracę o r­
ganisty w  kościele.

Mija właśnie trzydzieści lat od Pana przy­
jazdu do Elbląga — trzydzieści lat pracy w 
elbląskiej parafii. Prosimy o wspomnienia 
z tego okresu.

Przez całe m inione trzydziestolecie zarów ­
no ja, jak  i inni parafianie, zawsze s ta ra ­
liśmy się dbać o dobre imię parafii i Kościo­
ła  Polskokatolickiego. S taraliśm y się praco­
wać ofiarnie, nie szczędząc czasu i sił.

Szczególnie serdecznie w spom inam  okres
12 la t pracy przy księdzu Józefie Oftonie, 
k tóry swoją postawą dopingował parafian. 
Ks. Józef Ofton nadał w iele blasku i życia 
elbląskiej parafii.

Jakie są Pana pragnienia na przyszłość?

Pragnę nadal ofiarnie pracować dla dobra 
elbląskiej parafii i całego Kościoła Polsko­
katolickiego, jego rozw oju i rozkw itu. P rag­
nę też, aby ideały, które w  młodości zaszcze­
pił mi Biskup Franciszek Hodur, zawsze 
przyświecały m ojem u życiu.

Serdecznie dziękujemy za rozmowę, ży­
cząc zdrowia i siły w  pracy dla dobra na­
szego Kościoła.

Rozmawiała MIROSŁAWA KUŻEL

U w a g a !  P r z y p o m i n a m y !  K o n k u r s  l i t e r a c k i !
Z okazji 30-lecia legalizacji Kościoła Polskokatolickiego, 

przypadającej w  dniu 1 lutego 1976 roku, ogłosiliśmy Konkurs 
Literacki na pamiętnik, wspomnienie lub opowiadanie — zwią­
zane tematycznie z Kościołem Polskokatolickim. Szczegółowe 
dane dotyczące konkursu opublikowaliśmy w  „Rodzinie” nr 5 
z  1.II.br. Nagrody: 1 — 3.000 zł, II — 2.000 zł, III — 1.000 zł 
oraz dwa wyróżnienia po 500 zł.

Przypominamy: prace należy nadsyłać pod adresem Redakcji 
tygodnika „Rodzina”, ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa, z do­
piskiem na kopercie „Konkurs literacki
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P S Y C H O L O G I A  NA CO D Z I E Ń

Młodzi -  i ich 
zainteresowania

„Droga Redakcjo — pisze pani Hanna T. 
z Opola — m am  kłopoty ze swoim  jedyna­
kiem. Ostatnio syn  bardzo się zm ienił. Z aw ­
sze byl taki wesoły, cieszył się dosłownie ze 
wszystkiego. Bywało, że całymi wieczorami 
rozm aw ialiśm y o jego sprawach, o szkole
i kolegach. N igdy nie ukryw ał niczego przed  
nami. Od k ilku  m iesięcy jest jakiś inny, m il­
czący i zam yślony. Nadm ienię jeszcze, że 
ukończy1 w grudniu 15 lat. M yśleliśmy, że 
może jest chory — lecz lekarz stw ierdził, że 
jego stan fizyczny jest zadowalający. Mąż 
kupił m u na urodziny aparat fotograficzny, 
aby czym ś się zainteresował. M artwię się, że 
może zanadto go rozpieszczamy. A le w ła ś­
ciwie to zaw sze staraliśm y się być rodzica­
mi postępow ym i i konsekw entnym i. Jak m a­
m y z n im  teraz postępować? Pomóżcie!”

Po przeczytaniu tego listu  stwierdziliśmy, 
że problem  poruszony przez pan ią  H annę 
na pewno zainteresuje w ielu Czytelników, 
dlatego też odpowiadamy nań nieco obszer­
niej.

Miła Czytelniczko! Pani syn zna jdu je  się 
w wieku dorastania, stąd  te w ahania nas­
trojów  — od wesołości do nagłego smutku. 
Jest to okres wszechstronnego rozw oju ca­
łego organizmu, przeobrażania się dziecka 
w  człowieka dorosłego. Proces ten odbija 
się na całym organizmie młodego chłopca, 
w yw iera wpływ na jego psychikę i w  w ię­
kszości przypadków  stw arza duże trudności 
wychowawcze. Młodzi zaczynają „filozofo­
w a ć ’, krytykow ać. Przedm iotem  ich k ry ty ­
ki mogą być zarówno ludzie z najbliższego 
jak  i z  dalszego otoczenia, ich postępow a­
nie i wypowiedzi. Młodzi konfrontują fak ­
ty, teorię i praktykę, dostrzegają często w 
sposób bezkompromisowy sprzeczności m ię­
dzy nimi, dom agają się zmian, szukają no­
wych rozwiązań. W ścisłym związku z roz­
w ojem  intelektualnym  młodzieży pozostają 
jej zainteresow ania. W raz ze w zrastającą 
wiedzą o sam ym  sobie i dążeniem  do zro­
zum ienia siebie, ważne s ta ją  się zagadnie­
nia dotyczące osobistych przeżyć i doznań. 
Młodzież zwraca się w tedy ku rów ieśni­
kom, którzy myślą i czują podobnie, p rag­
nie ich uznania i przyjaźni. Jeśli nie zn a j­
du ją przyjaciół, czują się nieszczęśliwi, sa­
motni.

Należy więc stworzyć chłopcu dom o tw ar­
ty, choćby ten najskrom niejszy, w  którym  
mógłby przyjm ować kolegów, przyjaciół i

znaleźć czas na rozrrow ę z młodzieżą. P i­
saliśmy już na ten  tem at w  n r  5 (806) z 
dn. 1 lutego br. „Rodziny”. Rozumni ro­
dzice nie w ym agają zwierzeń, obserw ują 
natom iast dziecko i s ta ra ją  się je  zrozu­
mieć.

Troska rodziców o dorastającą młodzież 
jest uzasadniona. M ając na uwadze fakt, że 
młodzi ludzie w kładają wiele energii i z 
pasją realizują swoje zainteresow ania, s ta ­
rajm y się um iejętnie proponować i posze­
rzać, a czasem i dyskretnie podsuwać zain­
teresow ania młodym. Oczywiście, nie mogą 
one przeszkadzać w  nauce lub szkodzić zdro­
wiu. Pozytywne zainteresow ania pobudzają 
do myślenia, usam odzielniają, pow odują 
zdolność do długotrw ałych nieraz wysiłków 
w określonym  kierunku. Skupiając myślenie
i działanie na pewnych treściach i czyn­
nościach sprawiam y, że człowiek się nie n u ­
dzi i w yładow uje bardzo nagrom adzoną — 
w okresie dorastan ia — energię.

Bardzo słusznie uczynił mąż Pani kupu ­
jąc synowi na urodziny ap a ra t fotograficz­
ny. Fotografow anie jest zajęciem  godnym 
poparcia u młodzieży, a naw et u dzieci. Ma 
bowiem zalety wychowawcze, gdyż łączy 
wiedzę naukow o-techniczną (np. zastosowa­
nie wiadomości z optyki i chemii) z w y ra ­
bianiem  wrażliwości na piękno, rozw ija za­
interesow ania artystyczne. Dla początkują­
cych fotoam atorów  dobry jest zwłaszcza p ro­
sty i tani ap a ra t — można nim  przecież 
wykonywać też piękne zdjęcia. P rosty apa­
ra t jest lepszy niż zautom atyzowany i uczy 
oceniać odległości „na oko”, w yrabia w raż­
liwość n a  naśw ietlanie fotografowanych 
obiektów. Fotografowanie może stać się dla 
chłopca trw ałym  hobby. Trzeba też pod­
kreślić, że m.in. i fotografika jest p raw dzi­
w ą sztuką, k tóra ogromnie wzbogaca życie 
intelektualne młodego człowieka. Słuszny 
jest pogląd, że dzieło sztuki — to najsub te l­
niejsze, najbardziej urzekające i najskutecz­
niejsze narzędzie, tzw. m oralnej propagandy 
na świecie. Dzięki w ychow aniu estetyczne­
mu nieraz am atorska twórczość artystyczna 
sta je się dla w ielu ludzi potrzebą życiową. 
Ubogie i sm utne jest życie człowieka, k tó ­
ry nie umie dostrzegać i przeżywać piękna 
otaczającego go św iata.

„Każdy — powiedział już wielki Goethe
— powinien codziennie posłuchać trochę 
muzyki, przeczytać jakiś wiersz, obejrzeć 
dobry obraz i, o ile to możliwe, powie­
dzieć kilka rozsądnych słów...”

Upowszechnienie fotografii kolorowej, 
w ielobarw nych w ydaw nictw  album owych z

reprodukcjam i dzieł sztuki, spraw ia, że dom 
rodzinny m a o w iele więcej możliwości i 
wzorów niż kiedykolw iek, aby kształtować 
zainteresow ania i w rażliwość estetyczną 
dziecka. Także szkolne kółka zainteresowań, 
w  om awianym  przypadku fotograficzne, od­
gryw ają dużą rolę w w ychow aniu estetycz­
nym młodzieży.

W szkole, do k tórej syn P ani uczęszcza, 
na pew no takie kółko istnieje. Dobrze więc 
by było, gdyby się do niego zapisał, a  to z 
dwóch względów. Po pierwsze: do kółka 
takiego należy wielu młodych ludzi, syn 
mógłby więc z kim ś się zaprzyjaźnić. Może 
nie m a on prawdziwego przyjaciela — stąd 
jego sm utek! W spólne zainteresow ania zbli­
żają do siebie młodzież. Po drugie: zakres 
wiadomości z dziedziny fotografii n a  pewno 
znacznie zostałby poszerzony.

Droga Czytelniczko! Radzimy więc nie za­
łam ywać się, na pewno wszystko się w yjaś­
ni i stosunki w  rodzinie w rócą do normy. 
Chłopcu zaś życzymy, aby w  przyszłości 
stał się znanym  i cenionym fotografikiem.

PRZYJACIEL

Rok 1976 został ogłoszony w na­
szym kraju Rokiem Czytelnictwa i 
Bibliotek. W związku z tym zwra­
camy się do wszystkich naszych 
Czytelników z następującym ape­
lem:

Drodzy Czytelnicy! Zapewne i u 
Was w domu, być może gdzieś na 
strychu czy w piwnicy, znajdują 
się zapomniane, niepotrzebne sta­
re Biblie i książki o treści reli­
gijnej z ilustracjami. Prosimy 
Was, przyślijcie te książki pod ad­
resem tygodnika „Rodzina”, ul. Kre­
dytowa 4. 00-062 Warszawa, by
wzbogacić bibliotekę naszego Wy­
dawnictwa.

Wśród Czytelników, którzy nade- 
ślą najciekawsze stare Biblie i 
książki, rozlosowana zostanie atrak­
cyjna nagroda rzeczowa.
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o Kurii Biskupiej 
we Wrocławiu 
wpłynął list od 
pana Włodzimie­
rza D. z Legnicy. 
Autor listu prosi
o podanie w ty­
godniku „Rodzi­

na” (w rubryce „Rozmowy z 
Czytelnikami”) adresu najbliż­
szej parafii polskokatolickiej 
oraz dokładnych informacji na 
temat miejsca ogłoszenia Deka­
logu.

Na in teresu jące Pana sprawy 
odpowiadam y następująco:

1. Szczegółowy wykaz polsko- 
katolickich parafii, w raz  z do­
kładnym i ich adresam i, znaleźć 
Pan może w  K alendarzu K ato­
lickim  na rok  1976. K alendarz ten 
można nabyć w  kioskach „R uchu” 
albo w  Zakładzie W ydawniczym 
„Odrodzenie”, ul. K redytow a 4, 
00-062 W arszawa. Aby jednak 
n ie m usiał Pan zbyt długo cze­
kać na in teresujący P ana adres, 
inform ujem y: najbliższą Legnicy 
polskokatolicką parafią  jest p a ­
ra fia  pw. św. Antoniego w  Ś w id­
nicy Śląskiej, ul. M uzealna 2, a 
także parafia  św. K rzyża w  Zło­
toryi, ul. C m entarna 10; m argi­
nesowo dodajem y, że obecnie w  
Złotoryi przeprow adza się gene­
ralny  rem ont kościoła, co jed­
nak  nie koliduje ze zwykłym 
porządkiem  nabożeństw .

2. Panie Włodzimierzu, g ra tu ­
lujem y z powodu tak  dużej 
wnikliwości w  problem atykę bi­
blijną. F ak t ten świadczy, że 
św iadom ie P an  zgłębia sw ą w ie­
dzę religijną. Jest to  n iew ątp li­
w ie niezbędną potrzebą naszych 
czasów! Spełniając zatem  P ań­
skie życzenie w yjaśniam y, iż na 
ogół zwykło się mniemać, że De­
kalog został proklam ow any na 
górze Synaj. Istn ieje jednak  po ­
ważna trudność w  tym  wzglę­
dzie, ponieważ Pismo św. używa 
dwóch nazw  n a  określenie góry 
Dekalogu, raz  nazyw ając ją  górą 
Synaj (np. Wyjść. 19,18-20; Kapł. 
33,9-15), to  znów górą Horeb (np. 
Pwt. Pr. 4,10). Już od daw na 
podejm owano próby w yjaśnienia 
tej podw ójnej nazw y góry ob ja­
w ienia Dekalogu; jedno jest 
wszakże pew ne: Pan Bóg ob ja­
wił, proklam ow ał przykazania na 
jednej tylko górze, a nie na 
dwóch. Ze w szystkich jednak 
możliwości, zgodnie z najnow szą 
m terp re tac ją  biblijną, należy 
przyjąć, że górą nadania Dekalo­
gu jest Dżebel Musa — Góra 
Mojżesza, która równocześnie 
mogła m ieć dwie nazwy, tzn. 
Horeb — nazw a m adianicka i 
Synaj — nazw a pierw otna. Po­
dobnie rzecz m iała się w  okresie 
pow stania Pięcioksięgu Mojżesza 
z nazw ą góry H erm on: w  języ­
ku fenickim  — Serjon, a w  ję ­
zyku Amorejczyków — Senfr.

Pan mgr Zenon P. z Olszty­
na pisze, iż bardzo interesowały 
go w „Rodzinie” artykuły z dzie­
dziny patrologii. W swoim liście 
stwierdza on m.in.: „Mam w ew ­
nętrzną satysfakcję, że Polsko- 
katolicki Kościół, należący do 
grona Kościołów Starokatolic­
kich, na łamach swojego tygod­
nika popularyzuje wybitniejsze 
postacie uczonych chrześcijań­
skich pierwszych stuleci”. Pan 
Zenon prosi także o kilka infor­
macji z życia Filona z Ale­
ksandrii.

Chętnie spełniam y Pana ży­
czenie i przynajm niej naszkicu­
jem y sylwetkę „M istrza egzege- 
zy b ib lijnej”, gdyż tak i w łaśnie 
przydomek otrzym ał Filon z 
A leksandrii (centrum  um ysłowe­
go życia Wschodu), żyjący tam ­
że w  pierw szej połowie II w ie­
ku. Z b raku  m iejsca w  naszej 
rubryce musimy, niestety, ogra­
niczyć się ty lko do podania k il­
ku  inform acji z jego życia.

Filon pochodził z  rodziny ży­
dowskiej. Skwapliw ie i z w iel­
kim  powodzeniem studiow ał Bi­
blię, a w  efekcie s ta ł się zwo­
lennikiem  alegorycznej in te rp re ­
tacji ksiąg świętych. Przez takie 
rozum ienie problem atyki dążył 
on do pewnego rodzaju sym bio­
zy i korelacji nauki chrześcijań­
skiej z filozofią grecką, a  więc 
dążył do ujęcia doktryny chrześ­
cijańskiej w  możliwie zw arty sy­
stem  filozoficzny i teologiczny.

Szczegółowsze inform acje na 
ten  tem at znajdzie Pan, P an ;e 
Zenonie, np. w  „Patrologii” ks. 
doc. d ra Szczepana W łodarskie­
go, w ydanej w  r. 1965 przez W y­
daw nictw o L itera tury  R eligij­
nej. N ajlepiej byłoby o tę  książ­
kę zwrócić się do Chrześcijań­
skiej Akadem ii Teologicznej, ul. 
Miodowa 21, 00-246 W arszawa.

Pana i innych Czytelników za ­
interesow anych tem atyką patro- 
logiczną inform ujem y, że Redak­
cja  bynajm niej nie zrezygnowała 
z cyklu „Ojcowie Kościoła i p i­
sarze starochrześcijańscy”. „Pa­
łeczkę przejął” po ks. Antonim 
P ietrzyku ks. Jan  Kuczek, który 
w niedługim  czasie obiecał przy­
słać swoje artykuły  n a  te n  te ­
mat, a także dokonywać w ybo­
ru  ciekawszych wypowiedzi O j­
ców Kościoła. Radzimy więc sy­
stem atycznie czytać „Rodzinę”, a 
najlepiej zapewnić sobie p ren u ­
meratę.

Wszystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiamy.

DUSZPASTERZ

a prośbę kilku Czy­
telników omówimy 
w dzisiejszych od­
powiedziach temat: 
Zdrowie a przesądy
i zabobony. Pyta­
nia Czytelników  
nie dziwią lekarza, 

gdyż istotnie w 
mało której dzie­

dzinie życia spotyka się tak wiele 
rozmaitych zabobonów i przesą­
dów, jak w tej, która wiąże się 
ze zdrowiem, chorobą i lecznic­
twem.

Wiele przesądów i zabobonów 
w ynikało z nadaw ania siłom 
przyrody nadnaturalnych  w łaści­
wości, w iele ze zwykłej ciem no­
ty ; zn ikają one w raz z upow ­
szechnieniem  nauki i kultury, 
ale jeszcze i dziś spotykam y czę­
sto ich pozostałości i to nie ty l­
ko na tak  zwanej „głębokiej pro­
w incji”, ale czasem i w  m ia­
stach, i w  stolicy także...

Wiele „praktyk leczniczych” 
opartych na starych przesądach 
może wywołać tylko uśmiech na 
tw arzy, ale niestety  spotykam y
i takie, które zastosowane za­
m iast prawidłowego leczenia
mogą spowodować tragiczne,
czasem już nieodw racalne sku t­
ki.

Spośród w ielu  opowiemy o 
niektórych tylko, z różnych okre­
sów naszych dziejów.

O kołtunie słyszał chyba każ­
dy. Ze słowa tego wywodzi się 
powiedzenie takie jak  kołtuń- 
stwo, kołtuneria, określające
w yjątkow o zacofane środowisko. 
K ołtun znany był od k ilku  s tu ­
leci, a spotykano się z nim  jesz­
cze w XIX  wieku. Pow staw ał on 
z niem ytych, nieczesanych, pozle- 
pianych włosów. Hodowany la ­
tam i osiągał czasem rozm iary 
dużej czapy n a  głowie lub  zwi­
sał z niej na plecy. Oczywiście 
był także siedliskiem  wszy. Przez 
całe w ieki panowało wśród lu ­
du, ale i często w śród lekarzy, 
przekonanie, że obcięcie go, 
szczególnie gdy jest „niedojrza­
ły”, prowadzić może do ciężkich 
chorób, a naw et śmierci!

Aż się wierzyć n ie  chce, że 
dopiero n iespełna sto la t tem u 
prof. d r Józef Dietl (1804—1898) 
wykazał, na podstaw ie kilkuset 
przypadków szczęśliwie obcięte­
go kołtuna, że jest to  pogląd bez­
sensowny i szkodliwy i należy 
jak  najszybciej usuw ać ten  „ho­
dow any” zlepek brudu.

Z w iarą  w  urok, w  „złe oko” 
powodujące różne dolegliwości 
spotykam y się tu  i ówdzie jesz­
cze i dzisiaj! A pozostałością 
w iary  w  uroki jest do dziś uży­
w any okrzyk: „O! n a  psa urok, 
św ietnie w yglądasz”, którym  
w itam y daw no niewidzianego 
znajomego. Do dziś także „odpu- 
kujemy” w niem alow ane drze­
wo czy mówimy śm iejąc się, 
„trzeba trzy razy splunąć przez 
lewe ramię”... Oczywiście to 
wszystko to już żarty, nie m ają­
ce dla nas żadnej istotnej treści, 
ale są to pozostałości dawnych

wierzeń, kiedy to „złe oko” mo­
gło rzucić urok, k tóry  można by­
ło przerzucić na psa lub ratow ać 
się przed n im  odpukiw aniem  czy 
spluw aniem  przez ram ię.

Do jednych z najstarszych 
przesądów medycznych należy 
przekonanie, że ból zęba zależy 
od robaka, który się w nim za­
gnieździł. Tego rodzaju  rozpo­
znanie choroby utrw alono już na 
glinianych tabliczkach pionem 
klinowym  w starożytnym  Babi­
lonie. I do nas tra f ił ten  „robak 
w  zębie”, gdyż w zielniku le­
karskim  z końca XVI w ieku 
spotykam y taki przepis: „przy 
bólach zęba dobrze stosować n a ­
gietek, bo gdy go w  nozdrze w ło­
żysz czyrwia, k tóren  żywię w 
zębie, umorzysz”.

Bardzo rozpowszechniona cho­
roba gośćcowa stanowiła, a n ie ­
stety  i nadal stanowi, wdzięczne 
pole do popisu dla znachorów. I 
dziś spotykam y się z zaleceniem 
noszenia kasztanów w kiesze­
niach i obw iązyw ania się w  p a ­
sie miedzianym drutem! Ma to 
być skutecznym  środkiem  na 
reum atyczne bóle. Zaszkodzić nie 
zaszkodzi, choć i n a  pewno nie 
pomoże. Bardziej niebezpieczny 
w skutkach był inny sposób, do 
niedaw na jeszcze stosowany w  
różnych rejonach Polski. Było 
to „spalanie choroby”. Zabieg 
ten  wykonywano nad w szystki­
mi częściami ciała, w  których 
chory w yczuwał „łam anie” czy 
„darcie”. Spalanie odbywało się 
za pomocą przędziw a lnianego 
lub prochu strzelniczego usypa­
nego na krzyż na kaw ałku tek ­
tu ry  albo grubego papieru  odpo­
wiednio trzym anego nad  chorą 
częścią ciała. Pewno w  czasie 
w ykonyw ania tych zabiegów 
podpalenie łóżka chorego czy 
może spalenie i całej chałupy 
zdarzało się nieraz. Bezpośred­
nim  skutkiem  zabiegu mogło 
być poparzenie chorego, który 
przypieczony żywcem na chwilę 
zapom inał o gnębiących go po­
przednio bólach. Oparzenia były 
n a  pewno bardziej bolesne!

Mnóstwo przesądów istniało i 
do dziś istn ieje  tu  i ówdzie w  
dziedzinie pielęgnacji niem owląt. 
Jeszcze się spotyka czerwone ko­
raliki lub wstążeczki zawiązane 
na rączce niemowlęcia „od złe­
go spojrzenia”. Jeszcze dziś spo­
tykam y się z obawą, by dziecko 
„nie przełamać” przy kąpaniu 
czy przew ijaniu. A do niedaw na 
przesądów  tych było dużo w ię­
cej. Nie powodują one ostatecz­
nie szkód, są po prostu  bezsen­
sowne; gorzej natom iast, że i 
dziś też spotkać się można z po­
daw aniem  dziecku, gdy płacze, 
na uspokojenie wywaru z ma­
kówek. Ma to sw oje uzasadnie­
nie, gdyż zaw arte w  m akówkach 
opium działa usypiająco. Środek 
ten  jest jednak  bardzo szkodli­
wy d la  niem ow ląt, a naw et m o­
że w  większej dawce, spowodo­
w ać śm ierć dziecka.

LEKARZ

§

Można jeszcze zamówić
Serdecznie przepraszam y tych Czytelników, którzy 

zamówili K alendarz Katolicki na rok 1976, lecz go 
nie otrzymali. Po prostu nie dla wszystkich starczy­
ło. Inform ujem y, że kalendarz można jeszcze zamó­
wić (stron 264, cena 20 zł). Gdy otrzym am y egzem­
plarze przez kioski „Ruchu” nie sprzedane, nie-

Kalendarz Katolicki 1976
zwłocznie zamawiającym wyślemy. Zamówienia pro­
simy przesyłać pod adresem : Zakład Wydawniczy 
„Odrodzenie”, ul. Kredytowa 4, 00-082 Warszawa,
koniecznie z dopiskiem na kopercie: „Dodatkowe za­
mówienie kalendarza”.
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CZASY 
PATRIARCHÓW

Omówiliśmy dotąd część księgi 
Genezis, opisujące pradzieje 
ludzkości od stw orzenia p ie rw ­
szego człowieka do straszliwego 
potopu. Ocalały z katastrofalnej 
powodzi ród Noego bardzo szyb­
ko rozmnożył się na ziemi. Z 
upływ em  wieków, a  może tysię­
cy lat, rozw ijały się coraz to  no­
w e pokolenia, ludy, rasy  i języ­
ki. Różnorodność języków stara ł 
się w ytłum aczyć bardzo dowcip­
n ie w  oparciu  o ówczesną w ie­
dzę autor no ta tk i o budow ie w ie­
ży Babel. Poświęciliśm y te j opo­
wieści poprzedni odcinek w  „Ro­
dzinie”. Z całego szeregu naro ­
dów au to ra  świętego in teresuje 
tylko jeden naród, zwany później 
N arodem  W ybranym, bo w  nim  
m iał się w  przyszłości narodzić 
Pogromca szatana i wszelakiego 
zła zapow iedziany jeszcze w  r a ­
ju. O pow staniu  tego ciekawego

Nagle błyskaw ica cicha, daleka 
jeszcze, rozw arła ciemności. Dro­
ga pusta.

— Pójdź, dziecko! W racać trz e ­
ba...

— Matko, jeszcze chwilę...
Zuzanna przeczuw a raczej, niż

dostrzega, że w  oddali, n a  zakrę­
cie pojaw iła się jakaś drobna 
postać ludzka.

— Ariel?!
Nowa błyskaw ica: nie, to  nie 

Ariel, to jakiś pastuszek, bo za 
n im  biegnie k ilka owiec, wzno­
sząc tum any kurzu.

— Pójdź, dziecko... Niczego 
nie wypatrzysz...

— Jeszcze chwilę, matko...
P ierw szy grzm ot szybko n ad la­

tującej burzy załom otał w śród 
wzgórz.

Pastuszek nadbiegł z owcami
i m inął stojące kobiety, osypu­
jąc je białym  kurzem  drogi.

— Pójdź, dziecko! Teraz już

narodu, czyli o jego praojcach 
zw anych patriarcham i, mówią 
dalsze rozdziały pierwszej Księgi 
P ism a św. Pierw szym  patriarchą, 
którego dzieje Księga Boża om a­
w ia szerzej, był Abraham .

POWOŁANIE 
ABRAHAMA

Z biegiem czasu ludzie coraz 
bardziej nikczem nieli i s ta li się 
poganami, bo zam iast oddaw ać 
cześć praw dziw em u Bogu, m odli­
li się do słońca, gwiazd, księży­
ca, a naw et do innych rzeczy 
m artw ych i do zwierząt, zwłasz­
cza silnych i niebezpiecznych. 
Potem  porobili sobie różne ba ł­
w any z gliny, kam ienia czy drze­
w a i zaczęli się im  kłaniać jako

Lilia
we

łzach

całkiem  nic n ie  widać...
Ale kurz opadł, a światło bły­

skawic darło  co chw ila ciem noś­
ci... G rzm ot przew alał się wśród 
chm ur i gór niem ilknącym  ło­
skotem.

Nagle krzyk przeraźliw y Zu­
zanny przedarł się naw et przez 
w arko t burzy.

A nna drgnęła, chw yciła dziew ­
czynę za rękę.

— Co? Co ty  widzisz? Gdzie?
— Tam, tam , matko... Patrz, 

czy to  n ie  Symeon?...
— On... Ale, czemu idzie tak  

jaK błędny... albo ślepy!...
— Symeon!... Sym!! A gdzie 

Ariel Gdzie A riel?
I w  tej chw ili Zuzanna uśw ia­

domiła sobie, że cały ten  dzień
i poprzedni i jeszcze przedtem  
od początku m yślała i niepokoiła 
się i troskała ty lko o Symeona...
I oto on pow raca, a n ie  ma 
Ariela... n ie  m a Ariela!...

bogom. W strętne bałw ochw al­
stwo zapanowało na świecie i 
trw a w  w ielu k ra jach  do dnia 
dzisiejszego, wystarczy wspom ­
nieć św ięte krowy w  Indiach. 
Siady bałw ochw alstw a mogli­
byśmy jeszcze znaleźć również w  
naszym  kraju!

Stw órca bolał nad  ta k  nisko 
upadłym  człowiekiem. Widział, 
jak  cała p raw ie  k raina  w  doli­
n ie  rzek E ufra tu  i Tygrysu po­
kry ła się zlkkuratam i, czyli b u ­
dowlam i podobnymi do wieży 
Babel, n a  szczytach których od­
daw ano cześć bóstwom  księży­
ca. Tak było i w  mieście Ur, ale 
był tam  człowiek, k tó ry  zacho­
w ał praw dziw ą w iarę. Tym czło­
w iekiem  był A braham . Bóg po­
stanow ił ustrzec 'bogobojną ro ­
dzinę od złego w pływ u otocze­
nia. Pewnego razu  rzekł P an  Bóg 
do A braham a: „W yjdź z ziemi 
ojców swoich do. k ra ju , k tóry  ci 
wskażę. Uczynię cię ojcem  n a ­
rodu wielkiego i będę ci błogo­
sławił. a w  tobie będą błogo­
sławione wszystkie narody zie­
m i”. A braham  uw ierzył Panu, 
zabrał ze sobą żonę sw oją Sarę
i b ra tan k a  Lota z rodziną i udał 
się w  daleką drogę. Po w ielu 
dniach przyszedł do ziemi Cha- 
naan, k tórą zam ieszkiwali potom ­
kowie Chama. Tu znów  ukazał 
się P an  A braham ow i i rzekł: Po­
tom stw u tw em u dam  tę ziemię! 
Była to  ziemia bardzo piękna i 
niezwykle urodzajna, jeśli tylko 
padały  częste deszcze. A braham

Zuzanna biegnie pędem  ku 
ciem niejącej w śród blasku bły­
skawic postaci wysokiej, barczy­
stej, chwiejącym , niepew nym  
zbliżającej się krokiem...

Już dobiega...
Nowe rozdarcie nieba.
Przed n ią tw arz  ukochana, 

śm iertelnie blada...
Dopadła go.
— A riel?! gdzie A riel!?
W strząsający huk  bliskiego, 

prostopadłego pioruna ogłuszył 
ich i oniemił...

W iek minął, cały wiek, zanim 
usta Symeona w yszeptały słowo, 
k tóre w ybaw ia: „Żyje” !

Roboal dnia tego nie wyszedł 
w  pole pomimo pilnych robót 
przy orce wiosennej. Zaraz o 
wschodzie razem  z córką pospie­
szył pełen niepokoju do domu 
Anny.

Może Symeon ocknął się już 
z om dlenia, w  jak ie  popadł w  
chwili gdy resztką sił dotarł do 
K any i spotkał na drodze Z u­
zannę?

Jak ie  szczęście, że jej serce 
przeczuło ten  straszny powrót, 
że nie uległa wezwaniom  A nny
i nie odeszła w  przód, nim  go 
zobaczyła'... K tóż by inny po­
tra f ił uprosić sąsiadów, by kilku

zamieszkał w  obiecanej m u przez 
Boga ziemi.

Ród A braham a już nie będzie 
tej ziemi nazyw ał po sta rem u — 
Chanaan, lecz „Ziemią Obieca­
n ą ”, a także „Ziemią św iętą” 
albo „Palestyną”. Bóg dotrzym ał 
jak  zawsze danej przez siebie o- 
bietnicy, ale też A braham  w  peł­
ni zasłużył na boże błogosła­
wieństwo, bo posłuszny rozkazo­
w i P ana  opuścił m iasto swego 
dzieciństwa n a  poszukiw anie no­
w ej ojczyzny, a także spełnił 
drugie życzenie Boga poddając 
się obrzezaniu, n a  znak przym ie­
rza ze Stw órcą i przynależności 
do Niego. Odtąd każdy mężczyz­
na należący do N arodu W ybra­
nego nosił na ciele znak — bli­
znę po rance zadanej w  czasie 
obrzędu obrzezania dokonywa­
nego n a  ciałku dziecka w  ósmym 
dniu  życia.

NASZ ZNAK 
PRZYMIERZA

Niedługo po przyjściu n a  św iat 
zostaliśmy ochrzczeni. Chrzest 
św ięty w yciska n a  duszy znamię 
dziecka bożego. Tego znaku nie 
da się zmazać. Obrzezanie było 
zapowiedzią, czyli figurą Chrztu 
świętego, który jest znakiem  n a ­
szego przym ierza z Bogiem.

KSIĄDZ ŁUKASZ

mężczyzn w  taką ulew ę i burzę 
wyszło z noszami za m iasto za­
brać omdlałego?...

—■ Moc Boża czuwa nad nim  i 
nad  tobą...

— N allelu Jah  —■ szepnęła z 
gorącą wdzięcznością stroskana 
dziewczyna •— Hallelu Jah!

— A riel żyje — to dobrze, ale 
gdzie jest?... Czemu Symeon po­
wrócił ta k i z sił w yczerpany — 
on, co mógł się mierzyć z 
lwem ?

— Już pew no się ocknął, to 
powie...

Ale Sym eon nie ocknął się 
jeszcze, albowiem z omdlenia 
przeszedł w  sen ta k  głęboki jak  
półśmierć... A sąsiadki słusznie 
odradziły Annie, gdy go chciała 
budzić.

— O Jahw a, oby żył!
— Czemu on t a i  rzęzi? — py­

ta ła  Zuzanna, słysząc spoza ko ta­
ry  chrapliw y i świszczący od­
dech, śpiącego.

—■ Bo leży na tw arzy, na p ie r­
siach...

— Dlaczego nie położycie go na 
w znak? Kto słyszał, by chorego 
kłaść tw arzą  do posłania?...

— Nie m ożna było inaczej on 
m a całe plecy jakby  jedną r a ­
nę...

(11) cdn.
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GÓRY LODOWE
Biorą one swój początek w 

Grenlandii. Ta najw iększa w ys­
pa św iata, jak  wiadomo, pokryta 
jest w  80 proc. w arstw ą loda, 
której grubość dochodzi czasem 
do 2300 metrów. Olbrzymie m a­
sy lodu powToli, systematycznie 
jakby „spływ ają” w  k ierunku  
zachodnim, do Zatoki Baffina. 
Po drodze pękają, obsuw ają się 
do morza i stąd w postaci ol­
brzymich bry ł lodowych — gór 
lodowych — zaczynają dryfować 
z prądam i wód w  kierunku 
A tlantyku. Czasami naw et ok. 
400 rocznie. Góry lodowe w ęd ru ­
jąc, docierają do ciepłego m or­
skiego p rądu  zatokowego — 
Golfstromu. Tu w  ciągu 5—6 dni 
topnieją, po prostu giną w  ciep­
łej wodzie.

Góry lodowe dryfu ją wolno, 
całymi latam i i stanow ią prze- 
szkodę dla statków  oceanicznych 
na trasie  Europa — Ameryka. 
Często pasażerowie naszego sta i- 
ku ..Stefan B atory” m ają okazję 
ujrzeć potężne góry lodowe p ły ­
wające na A tlantyku. W prawdzie 
nowoczesne statk i zaopatrzone są 
w  elektroniczne i radarow e urzą­
dzenia ostrzegawcze, to jednak 
były wypadki zderzenia się z gó­

rą  lodową. Ostatnio duński statek  
,,1-Ians H edtorft”, zaopatrzony w  
najnowocześniejszy sprzęt ra d a ­
rowy, zderzył się z górą lodową 
u wybrzeży Kanady. Zginęło 95 
ludzi.

N ajtragiczniejsze zderzenie z 
górą lodową miało m iejsce w  
1912 roku. Na dno poszedł w te ­
dy najsłynniejszy ówczesny s ta ­
tek pasażerski „T itanic”. Zginęło 
wówczas 1503 osoby. W ypadek 
ten  spowodował, iż w  dw a lata 
później utw orzona została m ię­
dzynarodowa organizacja zrze­
szająca 16 krajów , k tórej celem 
jest obserwowanie dryfujących 
gór lodowych w  dzień i w  nocy 
na A tlantyku, wokół Grenlandii, 
półwyspu Labrador, NowTej F in­
landii krążą statk i i samoloty, 
których zadaniem  jest śledzenie 
gór lodowych i ostrzeganie przed 
nim i kapitanów  statków . Góry 
lodowe w  nocy są widoczne, gdyż 
świecą. Pokryte są czerw oną fa r­
bą, k tórą w yrzuca się z sam o­
lotów w  specjalnych pojem ni­
kach. F arba rozpryskuje się i 
spływa po lodowych ścianach. 
Dia kap itana sta tku  jest to swo­
istym znakiem drogowym.

F a j c z a r s t wo  -  r z emi os ł o  a r t y s t ó w z Podhal a
Nie sposób w yob raz ić  sobie g ó ra la  bez fa jk i, a trzeb a  w iedzieć, że ów  n ie ­

o d łączny  rek w izy t sięga bardzo  od leg łych  czasów  i dziś na leży  do g inącego 
ju ż  na P odhalu  rzem iosła . O becnie je d y n y m  p ra c u ją c y m  o środk iem  fa jcza r-  
skim  je s t w ieś R a tu łów .

N ajw iększym  rozk w item  rzem iosła  fa jczarsk ieg o  d a tu je  się w iek  X IX . Na 
rozpow szechn ien ie  zw yczaju  p a len ia  fa jk i  m ia ły  n iew ą tp liw ie  w p ływ  oży­
w ione k o n ta k ty  P o d h a la  z W ęgram i i S łow acją, skąd  przyw ożono  dosko n a ły  
ty to ń . Po p ierw sze j w o jn ie  św ia to w ej p rzem ysł fa jcza rsk i zaczął stopniow o 
spadać. Z m ala ło  bow iem  zap o trzeb o w an ie  na  fa jk i  — na sk u te k  m odnego 
p a len ia  pap ie ro só w . To, że rzem iosło  fa jczan e  n ie  podpadło  ca łkow icie , n a ­
leży  zaw dzięczać ty lk o  w zm ożonem u ru ch o w i tu ry s ty czn em u . Z ak o p iań sk ie  
sk lepy  zaczęły  n ab y w ać  je  i sp rzed aw ać  jak o  p am ią tk i. M uzea n a to m ia s t za ­
in te re so w a ły  się g ó ra lsk im i fa jk a m i, w  celu  u zu p e łn ien ia  sw oich zbiorów .

Nie od rzeczy  będzie  zapoznać  czy te ln ików  ze sposobem  w y k o n aw stw a  
fa jk i, ty m  bard z ie j, że m ów i on o w ie lk im  w k ład z ie  p ra c y  i ta le n tu  a r ty ­
sty .

P raco w n ia  fa jcza rsk a  m ieści się na ogół w  izbie m ieszk a ln e j, za jm o w an e j 
w spó ln ie  z całą  rodziną . K iedy  og lądałem  k o lek c ję  fa jek  z n a jd u ją c y c h  się 
w  M uzeum  Z iem i P o d h a lań sk ie j w  Z ak o p an em , tru d n o  m i było uw ierzyć , 
że owe a rcy d z ie ła  w y k o n an e  są  w p ro st w  p ry m ity w n y c h  w a ru n k a c h  przez 
n ie  um iejącego  n aw e t n iek ied y  p isać człow ieka. C hcąc poznać w ie lk i k unsz t 
a r ty s ty c z n y  fa ja rz a  w arto  sk ie ro w ać  sw e k ro k i do zak o p iań sk ieg o  m uzeum , 
by m óc u jrzeć  n a jró żn ie jsze  k o lek c je  fa jek .

B ędąc w R a tu ło w ie  m iałem  okazję  poznać bliżej znanego  dziś na  całym  
P odhalu  fa jczarza , Ja n a  K ub ina , k tó ry  zapoznał m nie z a rk a n a m i swego 
rzem iosła . Cały w a rsz ta t p racy  J a n a  K ub ina  o g ran icza  się do m ałego, k w a ­
d ra to w eg o  s to lik a  z szufladą , su ro w ca : g liny , b lach y  o raz d rew n a . G lina 
używ ana do w y ro b u  fa jk i je s t  zazw yczaj tłu s ta  i m usi zaw ierać  n iew ie lk ą  
dom ieszkę p iask u . C ybuch  fa jk i w y k o n u je  się z d rew n a  jod łow ego , po  o d ­
p ow iedn im  p rzy g o to w an iu  g lin y  w k łada  się ją  do sp e c ja ln e j fo rm y , k tó rą  
nas tęp n ie  sm a ru je  n a ftą , by była ła tw ość o d erw an ia  g lin y  od fo rm y . N a ­
stęp n ie  dw om a m ałym i w ałeczkam i fo rm u je  się kom in ek  fa jk i  i szy jkę. 
Kc-lejną czynnością  fa jczarza  je s t  w y k o n an ie  cy b u ch a  i p o k ry w k i. N arzędzia  
uży w an e  przez fa jcza rza  są n ie liczne  i p roste . Są to fo rm y  d rew n ian e , k o ­
w adełko , ko łek  do p ro s to w an ia  b lachy , sz tab k a  że lazna  z o tw o ram i do sito- 
w an ia , m ło tek , szczypce, nożyce do cięcia  b lachy , p ły tk a  że lazna , o raz  ko łek  
do w y k lep y w an ia  p o k ry w k i, d łu to , im ad e łk a  do zdobien ia . T ak im i oto p r y ­
m ity w n y m i n arzęd z iam i p o d h a lań sk i fa jcza rz  tw c rz y  p ięk n e , a r ty s ty c z n e  fa ­
jeczk i, k tó re  w ę d ru ją  n aw e t za g ran icę .

K R Z Y Ż Ó W K A  N R  I I
POZIOM O: 1) in s ty tu c ja  k o ­

leg ia lna  p o m ag ająca  b isk u p o ­
wi w  za rząd zan iu  d iecezją , 9) 
osoba p rzep ro w ad za jąca  jak ie ś  
zm ian y , 10) w ew n ętrzn a  po- 
w łoczka p ie rzy n y , 1 1 ) n a jw ię k ­
sza w yspa na  Z iem i, 12) k o s­
m ety k , 13) sk ó ra  na  nosek  b u ­
cika. 18) fro n to n  b u d y n k u , 19)

obrzęd  re lig ijn y , cerem onia , 
20) u tw ó r p o e ty ck i, 21) k ie lich  
4- k o ro n a  k w ia tu , 22) u czest­
n ic tw o , 23) często byw a kim ś 
innym , 29) w k in ie , 30) p rąd  
sp o łe czn o -k u ltu ra ln y  w E u ro ­
pie  X V III w., 31) k u rza  m a ­
m a, 32) m in i-s tac ja , 33) z R y ­
sam i.

PIONOW O: 2) zakon  żeński 
z a jm u ją c y  się w ychow yw an iem  
dziew cząt, 3) o rg an iza to r k o n ­
certó w  i zaw odów , 4) n ie z aw ­
sze w  parze  z p ra k ty k ą . 5) 
członek załog i sam o lo tu , 6) nie 
za dużo i n ie za m ało, 7) t a ­
bun, 8) z n an y  fe lie to n is ta  
„S zp ilek ” , 13) ek sk luzyw na 
g ru p a  w spo łeczeństw ie, 14) 
k ro p k a  p rzy  n ucie , 15) im ię 
m ęsk ie , 16) do zas trzy k ó w , 17) 
n a jw ięk sza  w y sp a  A fry k i, 24) 
do n ap ęd u  m aszyn  ro ln iczych , 
25) od p o ru czn ik a  w zw yż, 26) 
silna u lew a, 27) zaw iad o m ie­
nie o n ad e jśc iu  p rzesy łk i, 28) 
słow a do u tw o ru  m uzycznego.

R ozw iązania należy  n adsy łać  
w ciągu 10 dni od d a ty  u k a ­
zan ia  się n u m e ru  pod a d re ­
sem  T e d a k c j i  z dop isk iem  na 
ko p erc ie  lu b  pocztów ce: ,,K rz y ­
żów ka n r 11” . Do rozlosow a­
n ia :

NAGRODY KSIĄŻKOW E

ROZW IĄZAN IE 
KRZYŻÓW KI NR 6

POZIOM O: pałac , re fo rm a c ja , 
uczta , s tra p ie n ie , obuch, w a­
gon, ostrze, o ra to r, sa lu t, 
k u n sz t, elegia, a r ra s , ta f la , 
p rzep ie rk a , w yn ik , r e p ry m e n ­
da, bazar. PIONOW O: a rc y b i­
skup , a n ty c h ry s t, p es tk a , k o ­
lano, im b ir, ocena, palec, W e­
sta , g a la r, no tes , m a tem a ty k a , 
po p ie ln ica , rw e te s , a rk ad a , 
sp o rt, rzepa , sp ry t.

Za p raw id ło w e rozw iązan ia  
n ag ro d y  w y losow ali:
1. B a rb a ra  Ja w o rsk a  z G dyni
2. B olesław  G rudzień  z Z ybu ł- 

tow a
3. Z. S zczuraszek  z K ro toszyna

POCZTÓW KA Z ZĄBKOW IC ŚL.

P an  Józef R. z Z ąbkow ic  SI. p rzy sła ł 
do re d a k c ji  „R o d z in y ”  fo to g rafię  K rzy ­
w ej W ieży w Z ąbkow icach  Ś ląsk ich  z 
p ro śb ą  o zam ieszczenie  zd jęc ia  na ł a ­
m ach naszego ty g o d n ik a  w raz  z zac h ę ­
tą  C zyte ln ików  do zw ied zan ia  tego  p ię k ­
nego zaby tkow ego  m iasta  leżącego na 
tra s ie  W rocław  — K łodzko. C zynim y to 
bardzo  ch ę tn ie , d z ięk u jem y  za pozdro­
w ien ia  i odw zajem n iam y  się P a n u  J ó ­
zefow i n a jse rd ec zn ie jszy m i życzen iam i 
im ien in o w y m i, w szak  ju ż  n ied ługo  19 
m arca . P rzy  o k az ji sk ła d am y  g o rące  ży ­
czen ia w szystk im  n aszym  m iłym  C zytel­
n iczkom  i C zy te ln ikom  noszącym  im io ­
na Józefa  i Józef.

RED A K C JA
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